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Organ 


Kraków, czwartek 25 listopada 1929 


Polskiej Partyi Sucyalistycznej 
Wychodzi todzien. ie o godz. 6 rano z wyjątkiem dni poświątecznych 


tye « 


Premier Witos o rokowaniach w Rydze 


(Teleionem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 23 listopnda. 

Na początku dzisiejszego posiedzenia Sejmu 
| k dm ministrów Witos przedstawił stau ro- 
owań pokojowych w Rydze i zaprzeczył wsieu 
opinii człego Świata cywilizowanego, jakoby Polska 
nie wykonaia warunków rczęjmu, oraz przedsta- 
wił, co Polska już zrobiła w oziedzinia demobili- 
zacyi. Premier zaznaczył, że rząd polski Gędzie 
żądał oznaczenia terminu, w którym sokowania 
muszą być bezwarunkowo ukończone. 


Warszawa, 23 listopada. 
Jak w kołach sejmowych słychać, delegacya 
sejmowa wyjedzie do Rygi w przeciągu tajo ty- 
godnia, 
Dziś odbyło się posiedzenie małego gabinetu, 
na klórem omawiano tę sprawę. 


Jak Polska wypełnia warunki rozejmu 
(PAT) Warszawa, 23 listopada. 

Wiadomości otrzymane w Warszawie stwier- 
Mzają całą bezpodstawność protestu bolszewie- 
kiego co do niewypełnienia warunków rozejmu 
przez wojska polskie. Szósta armia polska Zgo- 
dnie z umową rozpoczęła 18 listopada cotanie 
się i przeszia z linii Ostropoł.Chmielnik. Latyczów 
na linię Ostropol-Małe Milińce. Dnia 20 i 21 li- 
stopada trwaio wycofanie tyłowych zakładów, 
specyalnie wielkiej ilości chorych ze szpitali. Od 
22 bm. szósta armia cofa się w dalszym ciągu 


'k jeanodniową pizerwą 26 bm. Cotania nie mo- 


gło jeanak nastąpić jednocześnie na całym fron- 
tie z powodu braku linii kolejowych i później- 
szego uruchomienia starokonstautyńskiej kolei. 
Pomimo kilkakrotnych teleerat cznych urgen- 
Bów, wbrew porozumieniu w Mińsku dowódziwo 


sowieckie nie nadesłało delegacyi do Równa dla 
uslaienia szczegółów wycolania się. Dowództwo 
6-ej armii musiało wobec tego jednostronnie u- 
slalić program cofania się i podaio już 12-ej 
arinii sowieckiej radioielegram do Kijowa. Do 
czasu wycotania poiudniowego skrzyoła 6 armii, 
sowiecka stacya w Kijowie odebrała 18 iistopa= 
da nowy program o godz. 4-ej. Depeszę z pro- 
gramem wycofania odebraja stacya k:jowska 
po 6-krotnem nadawaniu w całości dnia 20 bm. 
o goaz. 15-ej, bez winy wojsk polskich co do 
opóźuienia. Wobec tego, że komisya w Równem 
nie doszła do skutku, komenda 6 armii postą- 
pia zupełnie sluszne, wycofując nasze wojska 
bez blieszego porozumienia z 12 ą i 144 armią 
sowiecką. Nie jest jej winą, że wycofanie, za» 
częte w terminie ośreślonym, nie mogło odby- 
wać się z szybkością, o której wspomina pro- 
test sowiecki, gdyż ta nie została.ustalona z wi- 
ny wojskowych władz sowieckich. 


O obronę interesów poszkodowanych 


(PAT). Warszawa, 23 iistopada. 

Związek obrony imienia Polaków poszkodowa- 
nych na terytoryum bylego cesavstwa rosyj- 
skiego wysy:u z ramienia zarządu centralnego 
w Warszawie dwóch ekspertów dla uczestuicze” 
nia w skłaczia delegasyi polskiej do zawarcia 
pokoju. Otrzymali paszporiy dyplomatyczie p. 
Michał Waweiberg ı mecenas Tytus Pomkow- 
ski. Delegaci związku żądać bedą prowadzenia 
uchwai w konierencyi wspólnej związku orga- 
nizacyi kresowych, związku obrony mieuia 
i przedsławiciei przemysiu. Delegacya wyie* 
chała we wtorek wieczorem. i 


Odparcie endeckich insynuacyi 


Naczelnik państwa o roli rządu Moraczewskiego w obronie Lwowa 


(ieleionem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 23 listopada. 

Pisma endeckie podnosiły w ostatnim czasie 
zarzut, że tow. Moraczewski jako prezydent ga- 
inetu rozkazał rozoroić oddział ochotuików, 
Spieszący w listopadzie 1918 na odsiecz Lwowa. 
arzuty te poduosii też kilkakrotnie posłowie 
€qndeccy z trybuny sejmowej. Aby raz tej le- 
Berrdzie położyć kres, skorzystał tow. Moraczew- 
Ski z pobytu Natzelnka państwa we Lwowie, 
aby przedstawić mu pytane, o ile prawdziwym 
lest czyniony mu zarzut, że w Lublinie rozna- 
Zał rozoroić oddział złożony z SuV ludzi, spie- 
Szący na odsiecz Lwowa. Wovee tego, że tow. 
Uraczewski ne miał jano Szef rzędu zacne; ko- 
Mendy wojszowej, zapytał też Naczelnika pań- 
Stwa, czy taki wypadak wogóle zaszedł, Naczelnik 
aństwa oświadczył: 

Nie mi u tem rmiewiadomo, Słyszałem o tam 
tylko z gazet, Uważam za wykluczone, aby który 

of.corow zrobił to na własną rękę. Nięch mi pan 
Roua, kiedy, gazie i kto to zrobił, 


Dymisya Grabskiego 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Przesilenie, 
„j,wołane ustąpieniem miuistra skarbu Grab- 
br EO» nie jest dotąd załatwicne. Prawdopt do- 
hie jutro Witos zwróci s'ę o opinię do prze- 
©dniczących klubow sejmowych. Ogólnie pa- 
(a przekonanie, że przesiieuie zostanie zioka- 
owane tylxo gu Stanowiska minslia Scerwu, Jak 
tad na aktualviejszą jest kanuyuaiura dra 
eczkowsiiego. 
Warszawa. (PAT). Dymisya ministra Grab- 
. 


Dla wyiaśnienia tej sprawy niech posłużą na- 
stępujące daty: Józef Piłsudski obją: naczelne 
dowództwo 12 listopada 1918, a tow. Moraczew- 
ski obiąi urzędowanie 17 listopada 1918. Pierw- 
sza odsiecz dla Lwowa, prowadzona przez Ta- 
rasiewicza, Tokarzewssiego i Rvję, odeszła 21 
listopada 1918, zatem w 10 dni pa objęciu na- 
czelrego dowouziwa przez Piłsucssiego, a w 4 ani 
po ob,ęciu urzędowania przez tow, Murzczewsk ego. 
Stwierdzenie iych taktów rzuca właściwe światło 
na metody ensechie w waice z przeciwnikami, 

Protest przeciw insynuazyom Zamorskiego 

Dzisiejszy „Naród* zamieszcza protest pierw- 
szej komganii Kadrowej, wysłany na ręce mr- 
szałka Sejmu. w którym występuje przeciw nad- 
używaniu trybuny Sajmowe, przez posia Zamoc- 
skiego w ceaca mafii partyjnej. Protest ten 
imieniem kadrówki podpisali: podpuikownik 
Wieniawia- Diugoszewski, Sieroszewski, Strug 
i kilkunastu oficerów. 


skiego ze stanowiska ministra skarbu została 
przyjęta, 
al E alnmia tn nyal ani 
Polscy i niemiezcy SGCygL ŚCI 
sta n ehiooucn as FFA Bino 
W Sprawie p edisczii na Górnym SIJĄSKU 
Bytom. (PAŃ) Dzienniki dososzą z Berlina, 
że 2U b. m. oubyia się tam koniereucya pol- 
sucu i ui mh ewien socyahstów z Górucgu Sia- 
sca pod przewoameiwem Kama SchHTmanna, 
Na konterecucy: przę,ęto jednogiośnie następ- 
jaca rezoiucyę: 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 


Rocznik XXIX, 


|] 

Kedakeya i Administracva: 

Kraków, Dunajewskiego 5, 
'Teleion Redakcyi Nr. 336, 

Telefon Admiuistracyi Nr. 310, 

Adres telegr.: Naprzód Kraków 


Dział inseratowy: 
Grodzka 13, il. p. Tel. 1354, 
Koato czekowe 146.0U2, 


Ceny ozłoszeń: Za miejsce wier 

sza nonpareiem 6 Mk, w nadee 

sianem 15 Mk, Głosy pubiicząę pe 
20 Mk za wiersz. 


Konferencya polskich i niemieckich socyali- 
stów z Góruego Siąska, odbyta w dniu 20 listos 
pada 1320, jest zdania, iż konijikt górnośląski 
tylko wieay da się rozwiązać, jeżeli oba narody 
w interesie pokoju przyjmą plebiscyt bez wzglęcu 
na jego wynik jeko instytucyg najwyższą i bez- 
wzglęunie wiążącą. Piebiscyt musi się oduyć na 
mocy (raktaiu wersalskiego. Polscy i niemieccy 
socyaliści zobowiązują się dziaiać w tym sens 
sie, aby" nie sprowadzić do akcyi propagando- 
wej moemeatu pouburzającejo narodowych uczuć. 
Socyalistyczna partya niemiecka i polska par- 
tya socyalistyczna będą poukreślały przy swojej 
akcyi li tylko imaywicualna powody polityczne 
i gospocarcze, które przemawiają za słusznością 
icn sprawy, będą zaś zwalczaiy wszelkie środki 
gwałtu i iałszowania piebiscytu, oraz wszeiki 
przymus gospodarczy i będą się starały uzyskać 
zupełną Swobodg głosawama. 

Po dyskusy: nau przedłożonemi żądaniami 
konterencya postanawia: - 

Wyznacza się z każdej strony trzech towae 
rzyszy, którzy będą tworzyli komisyę, której 
zadaniem będzie usuwać względnie zapobiegzć 
wszelkim naaużyciom, popełnianym przez czione 
ków ovu pariyi przy propagandzie piebiscy= 
towej. 


Delegacya Gdańska 


o konwencyi z Polską 


Gdańsk. (PAT). Powróciła tu z Genewy dele- 
gacya Gdańsxsa, która bawiła w Paryżu i w Ge- 
uewie z nauburmistizem Sahmem na czele, 
Sahin po przybycia do Gdańska przyjął dzien- 
nikarzy niemieckich, uazielając im wyjaśnień 
eo uo sprawy maudatu militarnego w Guańsku. 
Członek delegacyt dr. Schimmer wyraził zado- 
woienie z wyaików pobytu delegacyi w Paryżu 
i w Genewie, oświaaczając, że deiagacya uzy- 
skała to, czego pragaęia. Schimmer oświadczył 
midzy innemi: Jestem zadowolony, że mogę 
rozprószyć ciężkie obawy, jakie od kilku dni 
nurtowaiy w Gdańsku. Delegacya gdańska za- 
jęia w Genewie następujące stanowisko: Gdańsk 
przez podpisanie konwenucyi polsko-gdańskiej 
i przez wyrażenie w niej niezłomnej woli Ligi 
narodów uznany został za samodzielny twór pañ- 
stwowy, wobe tego musimy odrzucić wszelkie 
mieszanie się w jego sprawy wewuętrzne, To 
stanowisko deleyacyi gdańskiej znalazio aprę- 
batę Ligi naruzów. Wówczas rozpoczęła się 0- 
twaria walca z telegacyą polską, która jećnukże 
zdołała osięgnąć swuja zamiary. Oświadczam, że 
w postapowieniacn paryskich i genewskich mema 
miejsca ani nawet oia jganego obcego żolnierza. 
Daie,acya gdanska osiągnęca w Paryżu w zupał- 
ności swoje caie, któremi było to, aby Gdańsk 
był parem u s.eŻie. 


Ukraina o swych walkach 


Wiedeń. (PAT). Uxra.ńs«ie biuro prasowe do- 
nosi z W.łoc ysk: Wiacomości o zwinięciu fron- 
tu ukraińskieżo nie odpowiadają prawdzie. Je- 
dynie brax aimunicyi zmusił południowe skrzy- 
ało armii ukraińskiej pod naciskiem pięciu ay- 
wizyj kawaieryi, ośmiu dywizyi piechoty i ośmiu 
brygad ariyieryi do cofnięcia się na linię Wo- 
łoczyska Pioskirów Latyczów-Chinielnik. Na za- 
chód od Płoskirowa usnowai nieprzyjaciel wejść 
num na tyły. O poszezególue punkiy linii kole- 
jowej Płossirów,Wołoczyska toczą się zasięie 
waist Natomiast na ODsZarze Kamieniec Podoi- 
ski-Nvwa Uszyca-Liiyń-P.oskirów trwa zacięte 
zmaganie się uaszyca wojsk, które dosiaiy się 
na tyiy nie rzyjaciela i klore są wspomagane 
przez cinopów. Oudziałom tym udało się zadać 
nieprzyjae,głowi Za czne staty 1 wstrzymać je- 
go poczód xku półuowy. Na połuoe od Latyczo- 
wa odpario ataki nieprzyjaciela. Kontakt z woj- 
skiem generała Peremyxina jest utrzymany. 


JS aBERZÓD* 
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Rada ministrów za pokojem 


(PAT) Warszawa, 23 listopada. 
Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 22 
b. m. wysłuchała przedsławionego przez mini- 
stra skarbu Grabskiego planu tinansowego. Na- 
stępnie zajmowaia się pertraklacyami pokojo- 


wemi w Rydze i po dyskusyi powzięła uchwa'ę: 
Rząd stw.erdza, że ożywiony był i jast najs Gaer- 
szą wolą do pokoju, Rząd poleca swo,ej delega- 
cyi w Rydze zająć ojpowieduie do tezo stano- 
wisko. 


Plebiscyt na Górnym Sląsku 17 stycznia 1921 


(PAT). Gdańsk, 23 lislopada. 
„Danziger Zeitung® donosi z Wrocławia : Wes 
dle doniesień ze źró ʻa miarodajnego z Opola, 
potwierdza się wiadomość, że plebiscyt na Gór- 
nym Śląsku odbędzie się w poniedziałek onta 


Częściowy strejk kolejowy 
w Warszawie 


Warszawa. (PAT), Wczoraj przerwali pracę 
pracownicy warsztatu głównego ua dworcu War- 
szawa wschodnia, Strejk na tie ekonomicznem 
mau przebieg spokojny, 


Strejk piekarski we Lwowie 
Lwów. (PAT). Strejk robotników piekarskich 

wybuchł wczoraj we Lwowie, wskutek czego 

miasto bylo pozbawione dzisiaj pieczywa, 


Rozbrajanie Ukraińców 


Warszawa. (PAT). Oddziały ukraińskie i gen. 
Peremykina, które przesz y nasze linie pod na- 
siskiem wo,sk bolszewickich, zostaiy przez na- 
sze wójska rozbiojone w iiości z górą IW.UGO zot- 
nalerzy, 


Umowa handlowa 
" między Anglią a Rosyą 


Londyn. (PAT). „Sunday Times* dowiaduje się 
ze Źródla kompetentnego, że Krasin, któy w 
najbliższych amach podyisze imieniem rosyjs« © jo 
rząuu sowieckiego projekt traktatu hanalowego z 
Anglią, miał wczoraj konteren yę z Lloydem 
Georgem, w ciąyu której został mu projekt 
wręczony. Jedno z postanowień projektu dopu- 
szcza przywozi wywóz złota rosyjskiego. Nowy 
traktat zawiera warunek, że Rosya gwarantuje 
przed podjęciem hanalu zapiutę swoich uługów, 
Krasin donat przytem, żo pwarancya ta przed= 
łozona będzie konterencyi pokojowej dla uregu- 
łowania w drodze międzynarodowej, 

Londyn. (FAL). Lloyd George oświadczył w 
Izbie gmin na zapytanie w sprawie podjęcia 
stosunków handlowych z Rosyą, że rząd pointor- 
muje lzbę o zasaducu ukłauu jeszcze przed pod- 
pisaniem go, aby mogła nastąpić uyskusya, je- 
żeli będzie żądana. Następnie oświadczyi Lloyd 
George, że uaiszych 69 jeńców wojeunycia w 
Rosyi olrzyina o paszporty. 


Międzynarodewka zawod wa 


Londyn. (PAT). Międzynarodowy kongres za- 
wodowy został olwaciy przy uazale kilkuset 
delegatów, między munem Z Auslcyi, Niemiec 
i Węgier. Kougres zajmie się sprawą kursów 
weksiowych, rozdziałem surowców ala przemy- 
słu, seczalizacyą $roaków piouuacyi i rucuem ro- 
botniczym. 


Wielka katastrefa kolejowa ` 


Nauen, (PAT. Radio). Na dworcu w Brauns- 
waide nieozleko Marienburga zderzyły się dwa 
pociągi, przyczem wedle uotychczasuwyću ze~ 
stawień 4U osód jest zan.tych. 


Kwestya grecka 


Paryż. (PAT). „Echo de Paris“ dow'aduie s'ę, 
że prezydent ministrów Leygues nie uua sę 
prędzej do Londynu, Zanu ne ukończy się 
dy:kusya w izbie w sprawie SIOsunku Francyi 
do Watykanu. W międzyczasie dojdą prawde- 
podobnie do porozumienia prezydenci ministrów 
Francyi i Angi w sprawie ws,óliiego o-swiad- 
czenia co do kwesiyi greckiej. Oswiaudczente: to 
rawdopodobnie bęuzie bramal., że Grocya nie 
będe mogła liczyc w przyużiGŚci na QOJaiciG ze 
strony Francyl i Angli. C y stosunki ayp cima- 
tyczne będą zerwaue, jest jeszcze 0DtCulo big- 
Dewue. 


17 stycznia 1921 r. Polscy i niemieccy funkcyo- 
naryusze kourcyjnej komisyi plebiscytow=] o- 
tzyimaii juź zwolvienie ze swoich sianowisk 
z auiem 1 lutego 192i r. 


Położenie w lriandyi 


Berlin. (PAT). Wedle doniesień z Londynu, przy- 
szło wczoraj z okazyi dyskusyr nau wypadkami 
w Dubiine w [zbie gmin do bójki. Jeden z po- 
słów przeszkodził przemówieniu irlandzkiego po- 
sta Devlina, W Izbie zupanowało z tego powodu 
wielkie w4butzenie, wsuutek „tego prezydent mu- 
siał przerwac pos.euzenie, 

Lonuyn. (PAL). Z powodu wypadków w Dubli- 
nie odroczono dyskusyę o Irlandyi, która tmiaia 
być przeprowadzona we środę, 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 23 listopada. 
_Na dzisiejszem posiedzenu Sejmu toczyła się 
w dalszym ciągu Uyskusya Konstytucyjna wobec 
purly ch prawie ławek W dyskusyi stał rozdział 
o spruwauch wyznaniowych. Silne wiażevie wy- 
warla mowa posia tow, Gzapinskiego, który wy- 
stąpił przeciw klerykalizmowi, panującemu w szko- 
łach żydowskich. 
(PAT) Warszawa, 23 listopada. 

Na dzisiejszem posiedzen u przyjęto ustawę w 
sprawie sądów przis.ęgłych w Małopolsce, miano= 
wicie postanowienie, że sędziowie przysięgli mają 
prawo nietylko do zwrotu kosztów pouróży do sie- 
dziby sądu, ale także do dyst za czas wykonania 
urzędowania. Druga zmiana dotyczy wysokości 
kary na opornycn sężziów przysięytych, a miano- 
wicie grzywnę 50 złotych, zmienione na 5 tysięcy 
imarek, 100 złotych na 10 tysęcy marek. 

Po oświadczeniu prezydeuła ministrow w spra- 
wie rokowań w Rydze uchwalono rezolucyę wzy= 
wającą ministerstwo haudlu i przemysłu, aby z 
chwilą uzyskania gazów ziemnych w zagłęb u Kros 
sno i Jasło przed ożyło Sejmuwi do zatwierdzenia 
wnioski celem dalszej rozbudowy gazociągów. 

Następnie przystąpiono do daiszej 

tyskusyi konsiytucyjnej, 
W W posłowie Hirschnorn, Putek i lart- 
SION. 

Poseł tow. Gzapiński zapowiada, że socyaliści 
walczyć będą zarówno pizeciwko klerykalizinowi 
polskiemu iak i żydowskiemu. Dopóki socyal ści 
występowali przeciw kiesykalizmowi polskiemu, 
Żydzi uznawali to za uuvre, a gdy zaatakowali 
kierykavzm żydowski, Uważają to za untysemity em, 
Tymczasem klęrykalizn zy towski jest rownie w.v- 
giem postępu ludzkości. 

Dalej przemawiali pos. Osiecki, Woźnicki, ks. 
Lutosławski. A 

Posei tow. Chudy oświadcza się przeciw przymu- 
S0Wi nauczania religi w sZzxale, 

Na tem Qyskusvę przerwano. Następne posie- 
dzenie we Gzwartou. 


Komisye sejmowe 
(PAT, Warszawa, 23 listopada. 


Komisya atrowizacyina uchwaliła wnieść do sej- 
mu rozporządzema lady obrony państwa z dnia 
22 września, uotyczące zmnauy w ustawie o apru- 
wizacyi z dna 9 lipcu 19-0. 

komisya prawnicza przyjęła projekt usławy o 
zaw szen u sądów przysięg ych w Małupolsce na 
obszarze sądow Oktęy 'wycu: Brzeżany, Uzortków, 
Stryj, Kołomy a, Sianisawow, Tarnopol, Złoczów. 
Następnie pizeprowadźuno rozprawę ogón4j nad 
projektem ustawy © wstizymabiu spial i Cynszow 
wieczystych. 

Komisya ska:be 46 kudżetowa u'hwalila wy jele- 
gowacć trzech człom sw kom syi w celu skontiolo- 
wama imiesięcziy CD p: żautinaczy DN stersiwa spraw 
wo,skowych., W skad pudsomsyt webodzą: Kay- 
żę Czetwertyński, Osiecki i Wuanińsui, 


Zgryźliwy ton 


Półoficyalny „Temps“, slrapiony upadkiem 
Wrangia — zawieuziunemi nauziejami na „Ode 
rodzoną * Rosyę, poliiyczaym „pecicm o” p. Mille” 
rania, ktory rywalizuje z Lioyd Uueorgcin na 
puncie pouiyką wścuouniej i tak sparzyi się Wia- 
sue na Wianglu; utoponemi znów  bezużyte” 
cznie oibrzysni. nij swuann na Uzbrojenie urust 
kryiuskiej — w konsekwencyi ma, jak wskaży” 
mansmy, pretensyę do Polski, że przestała być 
„drutem kolczastym” j szuka porozumienia po” 
kojowego z kiosyą bolszewicką. Loles dzis 0 
Sprawach polskicn pisze z przebijająceiu dosć 
wyrazine nieukonienitowanieun. 

Uw, jak w jednym z ostatnich numerów po” 
rusza sprawę Willa: 

„Siły gener ia poiskiego Żeligowskiego, który. 
zajął Wilno jakoby przeciw woli marszałka Pił“ 
suuskiego ZwężSzyły się do tego stopnja, 2% 
isinieje niewęt,„iiwie zuu0wa pomiędzy iC SZ” 
iem a Caq4GĄ przyśkajianiCj WiauZż pulSkIGi 7 
Siuszaie, czy tes niesrusziiie krysa wersyc, że W 
Siiy imialyby Się teraz posunąc, ażeby zająć 
Dzwiusk (Luynevurg). ŁoLysze okazują z tej 14 
cyi wieki Dmicposuj. Opiacuowuje się kunwcency” 
wojskowa ponnędzy mani is Litwinami: armie 
litewska pomogiaby eweniuajnie Łolyszóom dO 
obrony bynevuiga przeciw Poiakom, podczas 
guy armia łotewska pomogłaby Liunie promit 
przeciwko niu howna. liożudne Ag, tę wypad” 
ki podobają się bardzo olicerom pruskim, ktorzy. 
nie przestają UZiarać W „baltikum“ (w ziemiach 
nadoarycaich). Kząd sowiecai znajduje przylen! 
rownież znakomią okazyę do inieiwencyi, SLa* 
je tam, jako obrcuca masych narodów nadbał” 
tyckicu I — uwolniony od Wr angia — rozpo” 
czyna kampanię protesiów jzeciwko Polsce: 

Poswięcuny tej tyradzie „remps ch. IKE 
uwagi 

Lziennik paryski nie krępuje się w niedawź* 
niu wiary, iżby Żeligowski — wobec tego, tý 
alianci chcieli polskie Wilno darować rządow! 
kowieńskiemu (w nagrodę za jego wspóldziaid” 
nie przeciw Polsce z bolszewikami i tymi piu“ 
Skimi oficerami, którzy chcą trząść w „Balti 
kum“) sam zeradał się na czele żołnierza z W? 
leńszczyzny do obrony swych ojczystych stro 

Wolno być dzienuikowi paryskiemu podej” 
rzliwyin, alę ten dziennik zawsze z sumozado” 
woleniem podareśl , ze rozumuje logiozaić 
(zwłaszczą lubi Lloyd Georgeowi dawać iekcj? 
logiki). Otóż jezeli daje do zrozumienia, że „gf 
neral poiski Żeligowski" jest zapewne zwiąża” 
ny nadal z Naczelnym wodzem w Warszawie 
znajduje się w zmowie z pewnemi wiadzami pol” 
skicmii — to jak to pogodzi z przypuszczenie!” 
możliwości, że teu generał będzie psuł te H59 
polityki nadkołlycniej, kturs wytykaio naczc148 
dowvdzwo polskie. 

Skąd bowiem Łotysze znaleźli się w Dynebu" 
gu, jak weszli w posiadanie Letgalij (dawnych 
lofl nt polskich!)? 

Wszak działo się to przy zgodzie i pomoc? 
armu polskie, wszak Polska nyogla była dobro 
wolnie me wpuszczać Łotwyszów do Dyneburg” 
Pocóżby to czyniłu, aby — jak to powtarz 
„Temps“ — pod firma wojsk Litwy Śrudkow” 
ich stamtąd dzisiaj nugować? Wszak Dyneba 
zostawiono Łotyszom dokrowolniv, 

Czemuż więc „teps“ staje się tuba złośli zyć 
alarmów, idrcych z Kowna, a zuierzających 
pokłócen:a Łotyszów z Polakami — ku ucicS” 
tych czynmków, o «tórych sam wspomina? 

A, jeże si ma do cz”nienia 'ze zło*liwef 
płotkami —- to, kto winien, czy strona przeć! 
której piotka su zirocune, czy strona, któ 
plotkom posłu*h dajet 

Sądzimy, że niema polityka w Warszaw” 
któremuov nie zal żało ma dobrych stosunk: 
z Łotwą, a uniemaniy, że tak samo dziać się ™ 
si i w Wilnie, które rozumie, że nie może ui 
dniać swoje, vozycyi komplikacyami z sasiad 

Podobno plorxom kowieńskim dopomógł 5 rę 
im nieforiunnem =ystępieniem p. Trąmpczy 
ski. Dopotmogł tylko :— bo i bez niego KOoW 

> ; me! 
nie przestanie faurykować pogłosek antyP"; 
skich į antywileńskich. Zresztą p. Trąmpczy!* 
nie jest w polityce zagranicznej żadną 059 
miarodajną. wofć 

Takie uwagi nastręcza ocena sprawy wile” | 


skiej w „Temps'ie". 
Potrzebna panienk 


de auspŁAdycy: DAUNA Ka. Wiad- mogè w ad 
psasszodu* m.ęizy 3—ö popol- 
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Bolszewiżm wchodzi do Europy 


Przez blisko pól roku trwały układy między 
delegatami rządu sowieckiego a rządem zmgiel- 
skin o — rzekomo — nawiązanie stosunków 
handlowych, Różne fazy przechodziły te roko- 
wania: z początku prowadził je Litwinow z po- 
słem angielskim O'Gradyim w Kopenhadze, póź- 
niej, gdy układy te rozbily się — rzekomo — 
gZ powodu uprawianej przez Litwinowa równo- 
cześnie propagandy, rząd angielski zgodził się 
na przyjęcie u siebie wysłannika sowieckiego, 
którym został Krasjn, Temu z początku powio- 
dło się tak dobrze, że zdawało się, że tuż tuż 
dojdzje do porozumienia, gdy nagle zjawił się 
w Londynie drugi uelegat sowiecki Kamieniew. 
Po paru jego występach rząd angietski puzy- 
szedł do przekonenia, że złoto lrolszewickie jest 
kradzione, że z bolszewikami nie można dojść 
do ładu, że mieszają się w wewnętrzne sprawy 
Anglii i — Kamieniew musial opuścić Londyn, 

Pozostał jednak Krasin, $ekundowamy licz- 
memi iskrówkami Cziczerina. Pamiętamy, że w 
lipcu—sierpniu, w czasie dla Polski najkryty- 
czniejszym, rząd angielski zepalił się do myśli 
interweniowania między Polską a Rosyą; jak 
zrobił w Moskwie odpowiednią ofertę j z jaką 
ironią Cziczerin odrzucił ofiarowane pośredni- 
ctwo. Lloyd George bynajmniej o to się nie po- 
gniewał; powiedział on sobie, że interesa han- 
dlu angielskiego są ważniejsze niż jakaś tam 
Polska i w cichości snuł dalej nici porozumie- 
nia. Lloyd George wysunął dwa gł. żądania: 1) 
zaprzesiania proragandy bolszewickiej w Azyl, 
2) uznania przedwojennych zobowiązań Rosyi 
wobec obywateli angielskich. tj. uznania dlu- 
tów piywatnych w przeciwieństwie do Francyi, 
która żada uznania przez rząd sowiecki pań- 
Stwowych długów rosyjskich, W obu tych pun- 
ktach widocznie doszlo do porozumienia, kiedy 
ostetnie telegnatny decmoszą, że tekst umowy już 
zosta; ułożony, A od ułożenia do podpisania jest 
bliżej, niż do dojścia do ułożenia umowy. 

Można więc przyjąć za pewne, że umowa an- 
Rielsko- rosyjska, urzędownie nszywana umową 
kompenzacyjno-handlową, jest faktem dokona- 
nym. Czy ona jest tylko handlową, to inna rzecz, 
Wszak prasa angielska, ta niechętna sowistom, 
Pisze, że zawarcje umowy chociażby handlo- 
wej, jest równoznaczne z politycznem uznaniem 
rządu sowietów, I tak jest w rzeczywistości, 
Dla kontrolowsnia stosunków handlowych trze- 

utrzymywać ciało konsularne, które formal- 
nie wprawdzie nie jest reprezentacyą dvplo- 
matyczną, ale granice między obiema funkcva- 
mi są tak nieokreślone, że nie trudno będzie 
całkiem je zaciemnić, Zapewne Lenin nie bę- 
dzje obsiawał, aby funkcyonaryusz ameielski 
w Moskwie nosił tytuł posła, a zadowoli się 
konsulem, który niemniej dobize może wypeł- 
nié swą misye. 

Anglia — jak pokreśla półurzędowy parvski 
„Temps“ — zawarła umowę bez zawiadomienia 


o tem Francyi. Inaczej też być nie mag'o, Lloyd 
George, któremu przedewszystkiem zależało na 
wydostaniu z rąk bolszewickich kilkuset oby- 
watelj angielskich j kilkaset milionów pienię- 
dzy angielskich, nie mógł pójść za awantuwini- 
czą polityką Francyi, ktora do starych, utopio- 
nych w Rosyi miliardów dodawała nowe, finan- 
sując takie beznedziejne imprezy, jak wranglow 
ską i angażując się militaruje w sprawie, z gó- 
ry na przegraną skazanej. Lloyd George, który 
mimo ogromnej potęgi angielskiej nie był w 
stanie obronić Batum i nie mógł zmusić siłę 
bolszewików do opuszczenia Persyi, pozostawił 
Francyę losowi, w który zapędziła ją mściwa 
polityka Milleranda j uznał, że korzystniejsze 
jest „pokojowe przeniknięcie* Rosyj zapomocą 
angietskich peskalików į maszyn, aniżeli wdać 
się na lata w wojnę, której wyniku przewidzieć 
nie byio można. 

Także wzgłiąd na Amerykę nie powstrzymał 
Anglii od pogodzenia się z bolszewikami, Ame- 
ryka, to znaczy Ameryka wilsonowska, której 
żywot kończy się 4 marca 1941 r., opiera się — 
naturalnie ze względów „ideowych“ — wejściu 
w jakiekolwiek z sowietami stógunki, co jednak 
obywatelem amerykzńsk m nie przszkadza ro- 
bić mniej ideowe, na setki milionów obliczane 
interesa, Jak przyszły rząd republikański Ame- 
ryki zachowa się wobec sowietów, trudno dziś 
przewidzieć, Jedno tytko jest pewnem: Amery- 
ka w stosunkach swych z Rosyą kieruje się prze 
dewszystkiem względami na Azyę wschodnią, 
na zachowanie się tam Japonii. Ponieważ ta 
usadawja się tam — słyszeliśmy o wschodniej 
Syberyi i o IKamczatce — kosztem bolszewików, 
leżasoby na linii polityki ame.ykańskiej po- 
przeć bolszewików, jako faktycznych władców 
Rosyi przeciw zahorczym zapędom Japonii, To są 
jednak sprawy drugoplanowe, które wobec zajść 
w Europie nie grają decydującej roli, 

Decydującem bowiem jest, że ugoda angiel- 
gko-rosyjska, ugoda o treści handlowej, a o cha- 
rakterze politycznym, otwiera bolszewikom dro- 
gę do Europy, Trudno sobie wyobrazić, żeby 
inne państwa Europy z założonemi rękoma 
przypatrywały się, jak Anglia utworzy sobie 
monopol z handlu,z Rosyą, wykluczając kon= 
kuiencyę, Już teraz za pewnik przyjąć można, 
że Włochy, które już utrzymują żywy, acz nie- 
oficyalny komtekt handlowy z Rosyąq, pospieszą 
zań rzeć formainą umowę, Dalej wiemy, że roko- 
wania polsko rosyjskie w Rydze będą mialy sil- 
ne, jeśli nie główne, tło ekonomiczne, Niemniej 
pewnem jest, że z chwilą zawarcia pokoju pol- 
sko-rosyjskiego, zapewniającego Rosyi ruch 
tranzytowy do Niemiec, stosunki handlowe mię 
dzy Niemcami a liosyą rozwiną się na wielką 
skalę. | wudno przypuścić, aby Francya siała 
konsekwentnie na boku, dybiąc na miliardy z 
przeszłości i tnacąe miliardy możliwe do zaro- 
bienia z teraźniejszości, 


Przewidzicć można z łatwością, jaki obrót 
eprawy wezmą z chwilą, gdy umoma angielsko- 
rosyjska zacznie działać, Wszystkie narody rzu- 
cą się nawyścigi ku Rosyj, any brać i dać, a Z 
ta chwilą bolszewizm będzie użueną w Ewopie 
potęgą, Nic już bolszewizmawi nie stoi na prze- 
szkodzie w przystosowaniu się do stosunków, 
europejskich, ń 

Po zlikwidowaniu Wrangla następuje zakoń- 
czenie sprawy Petlury. Już bolszewicy po za- 
jęciu Kamieńca Podolskiego i Płoskirowu. stoją 
u dawmej granicy palicyjskiej i nie mają już — 
poza Bałachowiczen — znaczniejszych pazeciwa 
ników na gruncie rosyjskim, Wszystkie drogą 
na Helsingfors i Paryż puszczane w świat wia- 
doniwścj o buntach marynarzy czy chłopów, © 
walkach w Moskwie czy nad Wolga są alba 
tendencyjnie zmyślone, albo grubo ju zesadzone. 
Z chwilą gdy bolszewizm stanie pewną nogą w 
Rosyi, musi zacząć przystosowywać się do pne 
nujących stosunków ji przejdzie stopniowo tę 
san:ą ewolucyę, jaką przeszły wszystkie ruchy 
spodeczne, ; 

Dla Polski rzecz ta jest szczególnie ważną, 
Podczas gdy inne państwa są dalekie, Poiskuy 
jost bezpośrednią sąsiadką j pod wielu wzęlę- 
dami skazaną jest na współżycie z Rosyą. Wej- 
ście Rosyj na teren europejski į to pod pote- 
keyg angielską nakazuje nam tem większą O- 
strożność i staranie, aby rokowania pokojowe 
rychło wydały rezultat. W takich wypadkach, 
gdy chęć do pokoju u obu stron istnieje, rzeczy 
drugorzędne powinny ustąpić wobec naczelne 
go postulatu: zawarcia pokoju, 


b, 
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i WIECZORY CZWARTKOWE 


Staraniem Komisyi oświatowei krakowskiej 

Rady robotniczej PPS odbędzie się dnia 

25 listopada 1920 w wielkiej sali Zwiazków 
zawodowych pizy ul. Dunajewskiego 5 


IX. Wieczór czwartkowy 


Część litoracko-nolityczna: 
Red. L. „Feldman: „Ź wielkiej wojny“. 
Część muzyczna: 
Dyr. Turski: monolog. 
Halina Rapacka: $piew. 
Latajner-Luwińska: śpiew. 
Grzegorz Senowski: kuplety. 
Szczepański: akompaniament, 


Początek o godz. 7 wiecz, 


Następny Wieczór czwartkowy: 
dnia b. r. 
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È, L. WOYNICZ 


» JACK REYMOND 


č upoważnienia autorki przełożyła z angielskie- 
go Marya Kreczowska 


Myślą wrócił do swego chłopięctwa, gdy li- 
tząc lat szesnaście, sam znalazi się był. nad 
rajem przepaści. Co prawda, w dniach naj- 
Borszego rozwydrzenia nie dopuścił się nigdy 
taegos tak potwornego, jak sprawki, w które go 
Właśnie wtajemniczono; mimo to nioaiele bra- 
Owalo, a byłby został wydalony ze szkoły za 
emoralizowanie młodszych chłopców. Nie sta- 
Się wówczas żadne nieszczęśc'e nieodw oła!ne; 
niemniej po trzydziestu latach z górą, krew 
ppływa a mu do twarzy na samo wspomnienie. 
rzypomina sobie swój upór zaciekły, gdy spra- 
“a ta wyszla na jaw; jak wobec dowodów oczy- 
. lstych wyplerał się wszystkiego, utrzymując, 
k nie wie o niczem; pamięta swój strach mier- 
lny, gdy usłyszał, że poslano po ojca, Dosko- 
haè painięta kamienną twarz starego puryta- 
> kiedy przybył milczący i Srogi i przetnocą 
Łyczną zmusił go do wyznania, — To mnie ule- 
Yło raz na zawsze — pomyślał į — to uleczy 
"wet Jacka, m:mo wszystkich jego występków. 
Co do Jacka, to nie było w nim żadnej myśli 

l Viagemej; spzralżcwana wyobraźnia bezsilnie 
|, ftała się pośród fnanych drobiazgón, czepia- 
| N Się to jednego, to urugiego. Czerwony pączek 
y uderzał o okiennicę, nasuwając mu myśl: 

tb Wiat południowy. I przypomniała mu się 
tzą pewnego popołudnia w styczniu, i deszcz 


ulewny, pluszczący o żywopłot fuksyj i Molly 
w lamusie, szlochająca z powodu utopionego 
kotka. 

Wskazówka zegara dope!zła już do dziewiętej 
m dz.esięciu kresek, oznaczających minuty. 
Przypomniał sobie, jak pewnego dnia wspina- 
jąc się na Rafę Truposza, zobaczył zajączka, 
którego ktoś postrzelił, lecz nie zabił i który 
spadi w miejsce niedostępne j leżał tak, zamie- 
rając z upływu krwi. W tej chwili widzi znów 
caikiem wyrażnie drżenie jego skoków i b'alą 
kitę ogona i krew ściekającą cienkim, powol- 
nym strumien.em wzdłuż szarej skały. A teraz 
znów coś kruawi się śmiertelnie, w miarę posu- 
wania się wskazówki zegara. Gdy dosięgnie kre- 
Ski dziesiątej, to coś umrze a potem nigdy już 
w życiu nie nie będzie mieć znaczenia, 

Dziesięć minut upłynę:o. Wikary wstał i wziął 
chłopca za remię, — Chodź na górę — rzekł. 

W milczeniu weszli do pokoju Jacka; i drzwi 
się zamknęły na kłucz. 


ROZDZIAŁ V. 


W piątek wieczór, gdy cała rodz'na odmówiła 
już modlitwy, wikary jak zwykle udał się do 
zemkniętego pokoju na piętrze. Bylo już po za- 
chodzie, ale dość jeszcze jasno, by można rozró- 
żniac przedmioty. 

Jack na wpół tylko ubrany, siedział przycu- 
pnięty na podłodze, w najdz!szym kącie pokoju. 
W tej pozycyi pozostawał nieraz bez ruchu ca- 
Jemi godz.nami, Na stole leżała kronika chleba 
i dzban z wodą. Leżsła też B.blja, bo ślesiztwo 
należało wszak przeplatać modlitwą i uroczy- 
stem napomnieniem, inaczej nazbyt by przypo- 
m:inało rzeźnię, Chleb był dziś przynajmniej, 


mało naruszony, w dzbanku natomiast wcale 
nie bylo wody. 

Jack zachowywał się przeważnie całkiem bier 
nie. Nie próbował umknąć przez okno, chociaż 
zejście mniej wprawdzie łatwe niż z innych 
okien, było możliwe, gdyby mu to wogóle przy- 
szło bylo na myśl. We wtorek wieczór rzucił się 
był nkgle na wuja i usiłował go zadusić. Przez 
jeden moment, wściekły ucisk palców ną szyi, 
przyprańił wikarego o sirach potworny; po- 
tem jednak zmógł chlopca į powalił go na po- 
dłogę. A potem działy się rzeczy okropne, przez 
długie lata mające straszyć obydwu jek zmora 
opętańcz ,. | 

A po tem wszystkiem związano mu ręce; ostro- 
źność ta byla jednak zbyteczną, gdyż wcale nie 
myślał o oporze. Chwilami jawiło się coś, niby 
bezsilna, odruchową obrona — nic więcej, Po 
zdjęciu pęt pozostawał w dalszym ciągu przy- 
cupnięty w kącie pokoju, m.lczący, zdający się 
nie rozumieć nic zgola. Teraz gdy wuj się zbli- 
tył i przemówił do n.ego, chłopak padi twarzą 
na podłogę w histerycznych konwulsjach, | 

Gdyby wikary mógł był przypuszczać na po- 
czątku, żę jakikolwiek chłopiec zdo'a tak długo 
wytrzymać, przenigdy nie byłby podjął tej wal- 
ki; popeiniwszy jednak raz tę pomyłkę, nie mógł 
się coinąć bez narażenia się na utratę calego 
svego autciytetu. A jednak musi się poddać; 
stanowisko jego stawa.o się koniem coraz bar- 
dziej niemożliwe. Wiesniacy zaczynali już sze- 
mrać į rzucać sobie porozumiewa wcze spoirze- 
nia, ilearoć przechodził diogą; a teraz znów... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


o 


„N APRZO0OD" 


P. Szebeko, poseł polski w Berlinie 


Przytaczamy tu za warszawskim 
„Narodem” wizerunek posła Sze- 
beka: - 

Na dlugo przed niefortunną nominacyą p. Sze- 
beki na stanowisko posla polskiego w Beriunie 
zwracalisiny ułagg, że powierzenie tej pleców- 
ki cziowickowi, obcemu bicgowi życia polskie- 
go, przystosowanemu jedynie i wyiączn.e do 
metod urzędów rosyjskich, człowiecowi Zzżyte* 
mu, niemal zasymiiowanemu ze spo.ecznością. 
rosyjską, przyniesie jaknajfatalniejsze rezuita» 
ty dia Polski, 

Przewidywania nasze sprawdziły się prędzej, 
niż mcglisiny się spodziewać. Pyzed kilku tygo0- 
dniami p. Szebeko, poseł polski w beriinie zade- 
monstrowai się, jako uczestnik zgromadzen.a 
monarchistów rosyjskich w Berlinie., Rzecz 
zrozuiniala, że byty czionek „Gosudarstwienna- 
go Sowieta”, nie mógł przemawiać w języku 
innym, niź rosyjskim, że od tej swoistej przy- 
jemności nie powsuwzymała p, Szebcki godność 
posła polskiego. 

P. Szeheko i Polacy 

Tak chętny do przebywania w towarzystwie 
monarchistów rosyjskich, p. Szebeko, poseł pol- 
ski, nie zaszczyca kolonii polskiej w Berlinie 
uwagą swoją. Nie tylko nie zaszczyca. P. Szebe- 
ko kolonię polską i jej życzenia stale ignoruje. 
Niedawno w Berlinie dokonano otwarcia pol- 
skiego Uniwersytetu Ludowego. Dla tej placó- 
wki polskiej, mającej zapobiegać germanizacyi 
żywiołu polskiego, wszyscy Polacy zożyli datki. 
Niesiono co kto miał i co kto mógł, Zebrano O- 
fiary i uniwersytet ludowy stangi, Wynejęto lo- 
khl w podrzędnej resiauracyi, z wudem zdoby* 
to węgiel na opał, postarano się o światło, i ko- 
lonia polską przybyła licznie, by zadosumento= 
mać swą soliuarność z tym początkiem plano- 
wej pracy oświatowej, A cóż robi poselstwo 
polskie w Berlinie? P. Szebeko takiemi drob- 
nostkami się nie interesuje. Na uniwersytet nie 
tylko nie dano pieniędzy, — ale nikt, absolu- 
tnie nikt, nawet woźny poselstwa nie przybył 
ma uroczystość otwarcia tej instylucyi, 

Dla p. Szebeki Górnoślązacy są Niemcami 
"A jakiż to stosunek p. Szebeki do akcyi ple- 
biscytowej! Czy p. Szebeko wie o tem, że dzisiaj 
cały wysiłek narodu polskiego skierowany jest 
w kierunku plebiscytu na Górnym Śląsku? 

P. Szebeko o tein wie, ale to go wcale nie ob- 


chodzi, P. Szebeko oświadczył, że Górnoślązacy , 


gą dotychczas poddanymi niemieckimi, że prze= 
to nie może się niemi zajmować. P. Szebeko ce 
lono odmawia wszelkiej pomocy Górnemu SIĄ- 
skowi, pozwala na bezprawne aresztowania i 
utrudnia, względami natury formalnej, akcyę 
plebiscytową. 

Na poparcie powyższego twierdzenia przyta» 
czamy iakty. 

Dnia 11. IX. został aresztowany w Lipsku p. 
Olczyk, robotnik, sekretarz Komitetu Narodo* 
wego, dzialającego w sprawach plebiscytow ych, 
Aresztowania dokonano z pogwałceniem wszel- 
kich zasad prawnych. P, Olczyk bowiem miesz- 
kał w Lipsku, gdzie urzęduje wiadza królestwa 
saskiego, gdzie ingerencya władz pruskich 
miejsca mieć nie powinna, Mimo to pruski nad- 
prezydent p. Iórsing, kazał aresztować p. Ol- 
czyka w Lipsku, przewieżć go do Magdeburga 
i tam uwięzić, 

Przez sześć tygodni, mimo nacisku i interven 
cyi ze strony kolonii polskiej, p. Szebeko uda- 
wał, że o tym fakcie nie nie wie; gdy wzburze- 
nie opinii polskiej stawało się grozne, p. Szete- 
ko w ostatnich dniach października zarócił się 
urzędownie do Auswartiges Amt, Zwrócił się w 
slowach bardzo miękkich, bardzo delikatnych. 
I jakiż tego rezultat? Do dzisiejszego dnia p. 
Olczyk siodzi w więzieniu w Magickutgu, gdzie 
podobno jest bity i katowany przez w.adze nie- 
mieckie, 

Fast drugi. Niemcy zAareszłowali polskiego 
kuryera dyplomatycztego p. Rykkę, który je- 
chał z Berlina do Opola i Bytomia. Fakt pogwał 
cenia prawa międzynarodowego widoczny, a za- 
miar szykanowania Polski przez Niemców wy- 
raźny. Gdyby podobny wypadek zdarzył się z 
Francuzem lub Anglikiem, to poselstwa tych 
państw potraliłyby zmusić Niemców nietylko 
do wypuszczenia kuryera w kilką godzin, ale 
i do udzielenia satysiakcyi, 

Inaczej działa p. Szekeko. Dyplomatyczny ku- 
yyer polski, przez ośm dni jak zwykły przestępca 
kryminalny pozostaje w więzieniu. Ale cóż to 
p. Szebexę, byłego członka Petersburskiej Rady 


Państwa a obecnie posła polskiego w Berlinie 
może obchodzie? 
Polska I p. Szekeko 

P. Szekeko, współtwórca najrzakcyjniejszych 
projektów społecznych w rosyjskiej Radzie Pań- 
stwa, zna.ażi przytułek w Polsce. 1 nietylko zna- 
lazł przytuiek, powierzono mu nawet misye dy- 
plowatyczne, ' 

Zdawać by się mogło, że, n. Szebeko, który 
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byl nietylko lojalnym, ale „hłagonadiożnym” 
poddanym: imper; ün rosyjskiego, po przybyciu 
do Polski lojalnie spełniać będzie obowiązki 
wobec kraju i jego władz. 

Jak się tylko zdawac ruogło. P. Szebeko o Na- 
czelniku Peństwa wyraża opinie, uwłaczające 
jego osobistej czci. Słowa p. Szebeki, obiegły 
ca ą kolonię polską. A są to siowa, których p. 
Szeweko nie ośmieiiłby się poniedz ec w Rosyi 
o „prysiawie”, a cóż dopiero o jakiimś wyższym 
urzędniku, bariem p, Szebekę nietylko zam- 
kniętoby do ula, ale i wysłano w „wdalennyja 
gubiernji' w porządku administracyjny m. 


Sprawa Litwy Srodkowej 


Wileńska „Gazeta Krajowa“ pisze pod tytu- 
lem „Nieco swiata": 

„Przejazd prze4 Wilno komisyi Ligi Narodów 
rzucił nieco swiatla zarówno na stosunek przed- 
stawicieli tej instytucyi do bicźących zaga- 
dnień państwowych, jak i na stanowisko w tej 
sprawie iudzi na miejscu za dotychczasowe wy- 
padki odpowiedzialnych, 

Całość odniesionych wrażeń daje się streścić 
w spesób następujący. Tymczasowej Komisyi 
Rządzicej ! faktycznej władzy gen. Żeiigow- 
skiego Komisya Ligi Narodów zdaje się nie u- 
znawać wcale i żądania swe w stosunku do nich 
jak i wszelkie zapytania i życzenia ujawnia za 
pośrednictwem  ministeryum spraw zagrani- 
cznych Rzeczypospolitej Polskiej, mimo że p. mi- 
nister Sapieha niedwuznacznie i stale akcentuje 
swą niemoc wobec generała, nad którym zgoła 
nie ma władzy ani środków przymusu. Stąd pły- 
nie nickonsekwencya: zgoda rzędu polskiego na 
tak zwaną „consultation populaire“, czyli ple- 
biscyt, a równocześnie zarządzenie wyborów do 
Scjmu Litwy Środkowej. 

Komisya Ligi Narodów dotychczas stoi na 
stanowisku uznania jedynie takiego wypowie- 
dzenia się ludności, które przez Ligę Narodów 
będzie przeprowadzone. Giosu Sejmu przyszłego 
uznać nie chce, mimo wyraźnej pewności, że 
gen. Żeligowski, stojący na gruncie zupełnej 
względem Ligi i mieszkańców lojalności, chętnie 
by się zgodził na wszelkie przez Ligę zapiogo- 
nowane środki kontroli nad wyborami, 

Zachodzi tu zatem pewna sprzeczność w po- 
stępowaniu Ligi w stosunku do obu Litw. Sejm 
bowiem kowieński, wybrany pod niesłychaną 
prcsyą Turyby i przez czynniki bezstronne nie 
uznany za wyraz prawdziwej opinii narodu li- 
tewskiego, mimo że Liga Narodów nad jego 
myborem żadnej nie miała kontroli, za prawo- 
wity głos Litwy kowieńskiej jest przez nią u- 
znanym. Czy się to stanowisko z czasem zinie- 
ni — orzec dziś trudno. 

Cel Komisyi — za wszelką cenę doprowadzic 
do pokoju. W pierwszej linii zatem chodzi o 
zaprzestanie walk i o ewentualne cofniecie wojsk 


"obydwu stron powaśn.onych w giąb swych te- 


rytoryów, przyczem linia z czerwca bir. ma 
stanowić granicę obydwu adaninistracyj cywil- 
nych. 

Ze źródeł prywatnych dowiadujemy się (wia- 
domość ię powtarzamy z zasirzezeniem), że tu- 
tejsze czynniki miarcdajne podobny wstęp do 
rokowań powitałyby chętnie, nie mają wszela- 
ko zgoła zaufania do Sławności kowieńskich 
władz, a ostatnie wypadki na Limi nazunierowka- 
Puzanowo w dzień przyjazdu komisyi tę nie- 
ufność uzasadniają. Chcialoby zatem nasze do- 
wództwo uzyskać gwarancye  nienaruszenia 
przez wojska kowieńskie ewentualnego rozejmu, 
przyczem wystarczyć tu nie może gwaranńcya 
moralna. Rzeczpospolita Polsza, którą si” "odję- 
ła pośrednictwa pomiędzy Ligą i Litwą Środko- 
wą, od tej Ligi winna by otrzymać w tej spra- 
wie upoważnienie i swoją armią zabezpieczyć 
Litwie $rodkowej dotrzyinanie przez Kowno 
tych zobowiązań co do rozejmu. 

Projektawane przez Komisyę głosowamie lu- 
dowe, o formie którego narazie nie było mowy, 
zgoła nie stoi w sprzeczności ze zwołaniecm Sej- 
Iu. Giosowanie iudnosci Lowicm wyrazi chęć 
jej należenia do tego lub innego państwa, Scjm 
zaś musi opracować formy owej pizynależno- 
ści państwowej. 

Nie można sobie bowiem wyobrazić prostego 
wcielenia wilumszczyżzny do bizetzęcspalitiej bez 
równoczesnego opracowania zasad praw j przy- 
wilejów lokalnych; kraj ten bowiem o innych 
tradycyzch, charakterze, hcdeksie karnym i Cy- 
wilnym, o innych ckonomicznych dążeniach i 
ciążący ku Batłykowi drogą Wilii i Niemna, a 
me diogą isiy, nie możę DYĆ uu atŁECZJ |FOSKU= 


litej wcielony na zasadach równych nanrzyktad 
z b. gubeinią Plocką. Rozumie to każdy prócz 
zaciejtzuwiulich teludlisiow. W tej we spra- 
wie stanowisko władz naszych zdaje się być zu- 
pełnie określonem. 

Od obydwu stron zwaśnionych chce Komisya 
żądać usunięcia ze swych szeregów elementów 
nie miejscowych: więc Niemcow į „wolnych 
strzelców“ z armii kowieńskiej, a z armii na- 
szej — wszystkich urodzonych poza obrębem 
Litwy Środkowej w jej wieiaich giran.cach. 

Jest to myśl poważna, į nie spotka się zapewne 
z opozycyą pod warunkiem przydzielenia do 
armii środkowo-litewSkac] tych naszych współe 
braci, któmzy w armii Rzeczpospolitej polskiej 
się znajdują”... * 


UWAGI 


Iście-endecka interpelacya 

Mamy na myśli interpeiacyę Zrmo: skiego. 
Kto chce poznać endecyę w całej jej onhydzie, 
odnajdzie jej obiicze w tych kilkunastu zdaniach; 
które tu powiórzymy: 

„Wiadoimo..., że zawiązany na kilka lat przed - 
wojną Strzelec w Ganieyi — powiada posel Za- 
morski w ziożonej przez siebie i kolegów inter" 
pelacyi w sprawie zaw'azama-organizacyi Strzele 
ca — pełnił służbę bojowki wyvorczej w roku 
1911 na rzecz socyalistów i luaowcow..* 

» -Przed przekroczeniem kordonu austryacko* 
rosyjskiego w dniu 6 sierpnia 1914 r. komen- 
caut Piłsudski miał w przeddzień tego kioku 
mowę ao Sirzelcow, w której powiedział, %0 
mianowany wodzem przez tany rząd narodowy 
w Warszawie idzie ao War:zawy, ażeby za!A- 
twić porachunki pariyjne z pizeciwniwawi poli- 
tyczny imi...” 

„.„„Strzelec w Kieleckiem był pierwszem woj- 
skiem w Europie, które ravowało, 1 to nið 
obcych, ale własnych rodaków. lune armie zu” 
częsy rekwirować aopiero podczas OodwiOtóW. 
Znbieiano węc np. konie za aarimo, avy je © 
kilka mi dalej sprzedać na własną korzyść: 
Ludność poissa, nękana przez nuajazuy, iuż po 
„Nauziarach” najwięyce: obawiała się Strzelców 
polskich, wobec którycu wojska pruskie i rosyj” 
skie wygląday humanitarnie... * 

5 — 000 — 
Początek wo.nomyślicielstwa 
polskiego... 

Stowarzyszenie woinomyślicieli polskich je” 
szcze nie powstało (dup:ero się zawiązuje W 
Warszawie), a już ruzooczęło — inkwizycyę..» 

Już jeden z nich proponuje, żeby 4o swego 
grona mie przyjinowao ludzi, któszyby się od” 
ważyii pójsć w śla.y Boerucgo, Heinego... 

Nie przyjmowac przeci zow! 

Ktoś musi konieczuie być spalony na stosie: 
Ofiarę musi się znaleźć za wszelką cenę. szla” 
chelny instynkt ludzki nie może się obejść bež 
nienawiści, Wołnoniysiność upatczysa sobie jakO 
cel nienawiści —- przecurztów, 

Karol Marx loo Wikior Adler, gdyby za ich 
życia istaiaia wolnomysinOść WorsZAWSKA, uu” 
knędby jednak smutnego I0-u, jaki przechrztom 
goje la wolnomysiność. aioowiem byli ostroźi 
w wyborze rodziców, klorzy za nich zrobili t0» 
za co womomyjiność warszawska rzuca anë” 
tuema... : 

Klerykalizm wszelkich wyznań jest jednak" 
bez wzgięuu Da pr4eumiot wiary. Kierygal rzy!” 
swo-kaułomeń, czy ile yai uarwinistyczny 77 


„jeden jak dragi ima W sobie pupęu do wlykaniś 


uosa W Cuuze sumienie, ina w sobie lusiy pkt 
dosquemiuj w» 
—0900— 
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Łotwa a Polska 


Jak donosi z Rygi korespondent warszawskie- 
go „uuryerą Porsuncgo“ p. Sachnowski odbyła 
Się w łoiewskiem ministerstwie spraw zagrani- 
Cznych narada z posłem polskim, p. Kamienie- 
ckim, w sprawie stosunków połsko-liten sko-lo- 
lewskich w związku ze sprawą Wilna i działań 
wojennych pen. Zeligowskiego. 

Ze strony Łotwy złożone zostało oświadczenie 
Następujące: š 

Rząd łotewski jest zaniepokojny sprawą Żeli- 
gowskiego io bawia się jego polityki, ponieważ 
Uważa go za niecdopwiedzialnego przed nikim. 
Z tych pobudek wydane zosiaiy odpowiednie 
zarządzenia wojskowe w Dyneburgu. 

„Co do przynależności państwowej Wilna, Ło- 
twa zgłasza swoje desinteressement i życzy Pol- 
sce dobrego wyniku. O ileby jednak wojska gen- 
Żeligowskiego rozpoczęły pochód na Kowno, Ło- 
twa musiałaby stanąć po stronie Litwy rep | 
skiej, NEK. 
Poseł polski złożył oświadczenie uspakajają- 
ce, które najzupełniej przyczyniło się do załago- 
dzenia napręzonych ostatnio stosunków polsko- 
łotewskich. 

W związku z tem bawiąca w Rydze delegacya 
Litwy wyjechała, nic nie wskórawszy, prócz 
wyrażenia życzliwości ze strony przedsty. wiejeli 
rządu łotewskiego. 

Tenże korespundent podaje następujące wyja- 
śnienie posta polskiego w Rydze, dotyczące sto- 
sunków polsko-łotea skich na tle „ogólniejszej 
Polityki. Podajemy je w pajważniejszych ustę- 

ach: A iu 
f „Polityka bałtycka stała się dla Polski aktual- 
ną specyalnie od chwili zawarcia preliminaryów 
pokojowych z Rosyą. Polska znajduje się w tym 
Samym Stosunku do Rosyi, co państwa bałtyckie. 
Chodzi o kwestyę gwarancyi układów pokojo- 
wych z Rosyą. Jesteśmy wszyscy zadnteresoWa- 
ni w tem, aby z takim wysiłkiem osiągnięty po- 


kój był naprawdę pokojem trwałym i aby wzno- 


mienie akcyi na Wschodzie stało się niepodo- 
bieństwem. W związku z tem muszą państwa 
bałtyckie ustalić limę postępowania w stosunku 
do Rosyi; możliwie silnie zjednoczyć się i skuor- 
dynować swoją wolę pokojową. Układy polity- 
czne na których się oparłby Związek państw 
baliyckich nie mają i mieć nie mogą charakteru 
agresywnego. W stosunku do Rosyi mieć będą 
one charakter wyłącznie obronny, stwierdzający 
niepodleglość państw bałtyckich i ich dążenie 
do stworzenia na Wschodzie Europy Srodkowej 
organizmu politycznego, zdolnego do utrzyma- 
nia równowagi. Związek taki mógłby objąć pań- 


PRZECŁAW SMOLIK 
(CZESŁAW WROÓCKTY 


Sześć lat na Dalekim 
J Wschodzie 


(Wspomnienia jeńca z niewoli rosyjskiej) 
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Szaremu tlumowi żolnierstwa żyło się i lepiej 
i gorzej, niźli oficerstwu.. Typy energiczne, 
zdolne do inicyatywy i przywiązane silnie do 
życia, umiały zawsze i wszędzie znaleść sposób 
do wydobycia się z obozu i wyszuzania sobie w 
najbl.ższem mieście lub po wsiach zarobku; za- 
potwzebowanie bowiem, zwłaszcza w Syberyi, na 
jeńców — wykwalifikowanych rzemieślników 
i robotników — było ogromne; łatwość zarob- 
kowania bajeczna. Inaczej jednak działo się ty- 
pom żołnierzy, złamanym przez wojnę, isto- 
tnym inwalidom lub pozbawionym woli i inj- 
cyatywy życiowym niedołęgom, a nie pobierają- 
cym od rządu żadnego żołdu tylko nędzną stra- 
wę i ciemny kąt z brudnym, wszawym barto- 
giem w przepelnionym po sam szczyt baraku. 
Tacy, o ile nie dostawali stałych zasiików z oj- 
czyzny, żyli w opłakanym stanie i zależeli w zu- 
pelności od „dobrej woli“ rosyjskich władz i od 
niebogatej zresztą filantropii jeńców-oficerów, 
składających co miesiąc ze swego żołdu dobro- 
wolny podatek na rzecz jeńców-żołnierzy. Nale- 
ży jeszcze wspomnieć o przeróżnych delega- 
ciach jak szwedzkiego lub duńskiego Czerno- 
nego krzyża, misyach i komisyach, zwiedzają- 
cych od czasu do czasu obozy jeńców, których 
działalność epizodyczna anało wpływała na dolę 
jeńców. Najwięcej znaczenia miało dla jeńców 
to, co otrzymywali z ojczyzny od rodzin; lecz i 
Z tego często bywali okradani,.,. 
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stwa poczynając od Finlandyi kortcząc na Ru- 
munii. Polska odgrywałaby w nim rolę ogniwa 
centralnego, łączącego grupę bałtycką z grupą. 
czarnomorską. Zwięzck bałtycki powinien być 
gorąco powitany przez mocarstwa zachodnie, 
jako gwarancya przed niebezpicczeństwem soju- 
szu niemiecko-rosyjskiego. Jak sądzić mogę 
współpraca ekonomiczna pomiędzy państwami 
bałtyckiemi zapowiada się świetnie. Ich boga- 
ctwa naturalne, produkcya przemysłowa uzupeł- 
niają się wzajem i z chwilą, kiedy nawiązane zo- 
staną normalne stosunki transportowe, będzie 
mógł Związek bałtycki nietylko pokryć zapo- 
trzebowanie własnego rynku, ale w całym sze- 
regu artykułów będzie mógł rozwinąć produk- 
cyę eksportową. 

Jeżeli chodzi o realizacyę Związku bałtyckie- 
go na Łotwie, to z radością mogę stwierdzić, że 
stery urzędowe łotewskie najgoręcej i najchę- 
tnicj dążą do zrealizowania Związku, a w szcze- 
gólności do możliwie rychlego ą zupełnego zbli- 
żenia do Polski, w której słusznie widzą czyn- 
nik polityczny, bezpośrednio zainteresowany w 
utrzymaniu niepodległości łótewskiej. Fakt ten 
jest tak oczywisty, że nie wyobrażam sobie rzą- 
du na Łotwie, któryby mógł eejąć w. stosunku do 
Polski inne stanowisko, 

Opozycya, z jaką występują w tym kierunku 
skrajne lewe grupy konstytuanty łotewskiej i 
które się zwracają chwilami przeciw Polsce 
podyktowana jest z jednej strony sympatyami 
dla bolszewizmu rosyjskiego, a z drugiej nie bcz 
wpływu są tutaj bardzo ruchliwe zabiegi rządu 
kowieńskicgo i pewnych grup białoruskich. 

Opozycya ta przedstawia Polskę jako kraj 
reukcyi społecznej, szowinistycznego nacyona» 
lizmu i zaborczości skierowanej na część tery- 
toryum łotewskiego. Fantastycność tych twier- 
dzeń jest demaskowana przez całą politykę rzą- 
du polskiego, ale sądzę, że wielką korzyść mo- 
głyby przynieść bliższe j częstsze stosunki mię- 
dzy społeczeństwami łotewskiem a polskiem, — 
To też z radością dowiedziałem się o zamierzo- 
nej wycieczce posłów sejmowych do Finlandyi, 
Estonii j Łotwy. 

Uznanie Łotwy „de jure“, o co państwo w któ- 
rem jestem akredytowany, silnie zapobiega, z0- 
stało rozstrzygnięte w Warszawie w sensie 
twierdzącym, zaś zrealizowanie musi nastąpić 
w momencie odpowiednim, tak aby nie pozostalo 
aktem izolowanym*. ke 
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Najiatwiej zdobywali zarobek i dochodzili do 
wcale przyzwoitych rezerw pieniężnych jeńcy" 
rzemieślnicy — tacy, jak cieśle, kowale, ślusa- 
rze, przedewszystkiem zaś szewcy i krawcy. Ci 
ostatni stali się wkrótce kapitalistami w obo- 
zach i poza nimi. O wiele trudniejszą była wal- 
ka o byt dla artystów -żołnierzy. Społeczeństwo 
syberyjskie, złożone głównie z chłopów, po mia- 
stach zaś — z kupców 1 urzędników, o inteli- 
gencyi w naszem rozumieniu zgoła żadnej, oby- 
bywało się najzupełniej dobrze bez sztuki. Sło- 
wo „Sztuka nie mieści się ni w słowniku, ni w 
pojęciu syberyjskiego surowego poszukiwacza 
złota... A jednak ci artyści jeńcy umieli tu i ów- 
dzie zmusić tych pierwolnych „zjadaczów chle- 
ba", że dali im to, co byio do istnienia niezbę- 
dnem... Narzucili im smoje wyrzynane w drze- 
wie figurki, rzeźbione wieszadła, pieczątki, in- 
krustowane przedziwnie skrzyneczki, papiero- 
śnice, popielniczki i półeczki, wytłaczane skó- 
rzane portfele i portmonetki, całą tę twórczość 
równie awtystyczną i piękną, jak malarstno 
sztalugowe, a bodaj że potrzebniejszą w życiu, 
niźli ono, Wystawy dzieł artystycznego prze- 
mysłu, które od czasu do czasu urządzano w 0- 
bozie w Berezówce, ścięgały zawsze dużo cieka- 
wych z najbliższego m.asta i przynosiły arty- 
stom w zysku oprócz golówki, także poważne 
nieraz i solidnie opłacane zamówienia... Jakaż 
stąd nauka dla artystów polskich w kraju, któ- 
rzy już dziś poczynają comz głośniej biadać, że 
ich obrazów nikt dziś (oprócz paskarzył) w no- 
wiej Polsce nie potrzebuje!... 


ROZDZIAŁ HI, 
POZA OBOŻEM. -- SZPITAL CZERWONZGO 
RRZYŻA W WIERGERNIELDIŃSKYU 
Nie długo bawiłem w Berezoaleckim oborie 
jeńców już z końcem drugicyo miesiąca mego 
tam pobytu zoestsłem Oodkomenderonany do 
szpitala Towarzysiwa (Czernonego Krzyża w 
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W TRZECIĄ ROCZNICE ZGONU ÉP, TOW, 
DRA KAZIMIERZA BRZYSZTONIA 


Bywało dawniejszymi laty zwyczajem u naą 
że w pogodne dni tow. Duszyński, Emglisch, dz 
Kaplicki i ja wybieraliśmy się, czasem wszy- 
scy czierej, czasem we trójkę lub we dwójkę, 
na dalsze spacery w okoijice Krakowa, aby swo- 
bodnie omówić z sobą najważniejsze potrzeby, 
i troski partyjne; w ten sposób moglismy te 
sprawy gruntowniej przedyskutować, niż na po- 
siedzeniach komitetu wykonawczego, i na tych 
spacerach krystaljizowały się pomysły, które 
następnie w formie gotowych wniosków lub 
planów przychodziiy na posiedzenia. Pamiętam 
jak raz na takim spacerze w r, 1905 tow, dw 
Kaplickj zwierzał się przedemną ze swej tros 
ski, komu powierzyć sekretaryat krakonukiega 
komitetu miejscowego PPSD, którego agendy 
w owym czasie ogromnie wzrosły | wymagały; 
człowieka: bardzo sumiennego i energicznego. 

— Z młodych niema nikcgo, któryby się do 
tak odpowiedzialnej roboty nadawał, — mówił 
tow, dr Kaplicki, — chyba tylko Krzysztoń, ale 
mam co do niego powaźne wątpliwości, h 

Dziwnym trafem nie znalem jeszcze tow. Krzyż 
sztonia, młodego studenta medycyny, nie wie- 
działem nawet, jak wygląda, slyszałem jednak 
o nim bardzo pochlebne zdania, szczególnie jar 
ko o mowcy w czasie ruchu rewolucyjn. w Za- 
głębiu Dąb: owskiem, dokąd jako jeden z pierw- 
szych galicyan pospieszył na zaproszenie PPS 
zaboru rosyjskiego. Zapytałem tedy tow, Ka» 
PUĘKIEGY, jakie ma wątpliwości co do jego oso 
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— Bardzo porządny chłopak, — odparł tems 
że, — ale za elegancki, za przystojny, typ Pa 
nicza, nie zainteresuje go ta robota. k} 

— Nie mozę sądzić, nie znając go osobiście, 

— Więc też zapoznam was z sobą dzisiaj Á 
petem powiecie mi swoje zdanie. d 

Jakkolwiek uprzedzony przez dra Kaplickiee 
go, zdumiatem się na widok młodzieńca, któ- 
rego mi tenże wieczorem przedstawił, Byłto 
młody człowiek nietylko o pięknej, rasowej twa 
rzy, lecz o takiej wytworności w ubiorze i w 
całym wyglądzie zewnętrznym, o takim jakims 
sposobie mówienia, że zupełnie odbiegał od 
zwykłych typów młodzieży socyalistyczmej, 
Przyznam się jednak, że odrazu poczułem do 
niego sympatyę i, jakkolwiek w duchu nie mo« 
giem odmówić racyi wątplłiwościom tow, drtą 
Kaj lickiego, intuicya mówiła mi, że to będzię 
dobry nabytek, Po jego odejściu z całą stanowź 
czością wyraziłem to moje przekonanie, iS 


Wierchnieudińsku, o siedem wiorst od obozu od 
ległego. Już wspomniałem wyżej, że wszystkich 
obłożnie, zwlaszcza zaś zakaźnie chorych jeńców: 
obóz odsy:ał do miasta, do szpitali: Czerwonege 
Krzyża i miejskiego, gdyż w pierwszych miesią: 
cach w obozie szpitala nie było. Z tego też po~ 
wodu Towarzystwo Czerwonego Krzyża zażą- 
dało od władz obozowych jednego lekarza jeń* 
ca, dodając przy tem jako warunek, by to byt 
słowianin. Że zaś byłem w danej chwili jedy=' 
nym wśród lekarzy jeńców w obozie słowiani< 
nem, więc do tej pracy mnie odsiawiono... Szpi- 
tal Czerwonego Krzyża w  Wierchnieudińsku 
mieścił się w dużym jednopiętrowym budynku, 
zbudowanym na ten cel w czasie wojny rosyj+ 
sko-japońskiej. Świeżo zaś otwarty oddział cho- 
rób zakaźnych, który mnie powierzono, urzą- 
dzono dorywczo w maleńkich drewnianych ofi. 
cynach, stojących na szpitalnym dziedzińcu 4% 
skladających się z pięciu małych izb, które za 
mieszkiwał przedtem administrator szpitalny. 
W tym to „zakaźnym*(1) oddziele nie było ni 
łazienki, ni osobnej kuchni, ni mieszkania dlw 
pielęgniarki, ni elektrycznego światła lub dzwon 
ka, ni wogóle niczego tego, co jest bezwarunko- 
wo niezbędne, jeżeli szpital taki nie ma być fik- 
cyą.. W każdej z tych pięciu izb, mających pół 
pięć do dziesięciu chorych, i każda z nich bvłe 
właściwie oddziałem(!) odrębnego typu zaka* 
źnych chorób: więc w jednej leżeli chorzy næ 
ospę (przeważnie „czarną”), w drugiej — na dy- 
zenieryę, w trzeciej — na różę, w czwartej — na 
dyfteryę, W piątej izbie mieści a się dyżurna 
pielęgniarka i sanitaryusz, į ta też izba była za- 
razem „gabinetem“ lekarskim i apteczką. Kory* 
tarz, rozdzielający izby był jeden, wspólny i tu 
też stały dwa pokojone, drewniane klozety, kió- 
rych używali wszyscy ci chorzy na wszelakie 
sckażne choroby w pełnej harmonii i zgodzie.. 
(Cigg dalszy nastąpi). 


— Spróbujmy, — odparł tów. dr Kaplicki, o- 
strożny, jak zawsze, 

Próba wypadła nad wszelkie spodziewanie, 
Krzyszioń okazał się rychło tak sumiennym, 
tak pedantycznie precyzyjnym w Szarej robocie 
organizacyjnej, jak gdyby był nie miodym a- 
kademikiem, lecz mężem wytrawnym i zrówno= 
mażonym, Wkiótce zaprzyjaźniliśmy się z sobą, 
a z tow. drem Keplickim zbliżył się on wnet 
jeszcze bardziej, gdy razem zamieszkali, Polu- 
kiliśmy go, bo był — jak się to mówi — do 
tańca i do różańca, 
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Po zdobyciu powszechnego, równego prawa 
wyborczego zeszła w wewnętrznym charakterze 
PPSD głęboka przemiana: od 1omaniyzmu do 
realizmu politycznego. Działalność tow. dra 
Krzysztonia na stanowisku sckretzrza komite- 
tu wykomawczego partyi była właśnie tej prze- 
miany wyrazem, On bowiem, ze swojemi poję= 
ciami o ścisłości w robocje, szczególnie nada- 
wał się do repiczentowania tendencyi do u- 
gruntowania nowego kursu w partyj przez o- 
parcie jej na organizecyi politycznej bardzo 
systematycznie zbudowanej, o podatku partyj- 
nym taksamo regularnie płaconym, jek wkład- 
ki w związkach zawodowych, o upnządkowa< 
mych finansach i sekrcetaryatzch funkcyonują- 
cych z biurokratyczną dokładnością, Sam nie- 
zwykle obowiązkowy, wymagat bezwzględnie 
takiej samej obowiązkowości i punktuaslności 
od innych, 

Wnet odczuć się dał ów nowy zwrot w życiu 
partyjnem. Zazwyczaj tylko ludzie starsi wspo- 
miinają z rozrzewnieniem dawne czasy, Tu je- 
dmaik różnica między dwoma okresami była tak 
wybitna, że i tow, Kizysztoniowi, choć był do- 
piero w rozkwicie lat młodych, tak niedawno 
miniona przeszłość zasnuwała się w pamięci ró- 
%anym obłokiem romrmtycznym. Ilekroć o niej 
wspominał, zwykł był mawiać, wosoto wpraw- 
dzie, ale z pewnym odcieniem melanchclii: „Ej, 
mkną latka, mkną latka, Postumku kochany!“ 
(tak kazał niegdyś jero profesor w ósmej kla- 
sie Horacyuszowe „Eheu fugaces“ tłómaczyć 
„zgodnie z duchem języka polskiego"), 

Pełen zapału i polotu, nie miał jednak w 50» 
bis nic z rozwichrzenia wewnętrznego. Umysł 
jasny i krytyczny, posiadał widnokrąg może 
nawet nieco zbyt zwężony sposobem patrzenia 
na ludzi i stosunki wy:qącznie z punktu widze- 
nia organizacyi, Był wprost fanatykiem precy- 
cyj organizacyjnej, Mówea płomienny, porywa- 
jący, o głosie niezwykle metalicznym i donoś- 
nym, nie mówił jednak nigdy frazesami, któ- 

“rych byt nieprzejednanym wrogiem, 

Konsekweniny aż do uporu, we Wszystko, ĉo 
robił, wkładał calą duszę. Pamiętam go, jak raz 
na posiedzeniu pełnego zarządu partyjnego wy- 
buchnął: 

— Kto komitetowi wykonawczemu nie odpi- 
suje na listy, ten nie jest socyalistą! 

z . . 


Pamiętam go, jak wrócił z frontu.. 

„Wczoraj był pełen młodości i'siły”, — a fe- 
raz ruina czlowieka, kwiat podcięty i więdną- 
cy. 

k, wiądł już w naszych oczach coraz bezna- 
(ziejniej, w pełnym rozkwicie młodości fizy- 
cznie złamany, 

Aż zmari nagle w niedzielę, 25 Hstopada 1917, 

Pamiętam go na katafalku: twarz jego była 
niewsnieniona, w całej krasje swej męskiej pię- 
kności poszedł ra spoczynek wieczny. 

Już temu trzy lata, jak pochowaliśmy go 
na cmentarzu rakowickim,,, 

„Ej, mkną latka, mkną łatka, Postumku ko- 
chany*,., Emil Haecker, 


Przegląd gospodarczy 


Cuk'er na eksport wyrobów cukferniczych. W celu 
podniesienia eksportu wyrobów cukierniczych 
ministerstwo aprowizacyi przydzielsć będzie 
miesięcznie do dyspozycyi ministerstwa prze- 
mysla i handlu pewną ilość eukru na cele prze 
mmysłu cukierniczego, to jest na wyrób eukrów, 
marmolady, cukierków, likierów i wódek słod- 
kich. 

Udady polsko-nismieckie. W Paryżu wcz”raj 
rozocczęły się znowu periraktacye niemiecko- 
polskie w sprawie wclnego tranzyla między 
Prusami wschodniemi a resztą Niemiec przez 
terytoryum odsiąpione Polsce przez Niemcy, 
Delegat rządu polskiego Oiszewski przybył tu 
z rzeczoznuwcami wojskowymi i cywiluymi. 
Konwencya, mająca uregulować sprawę tranzyta, 
będzie mogla być podpi.aną oxo.o 19 gruunia 
1920 r. 


NAPRZOÓN 


Listy z kraju 


Nowy Targ, 21 listopada, 

Drożyzma wzrasta z zawrotną szybkością. 
Komilet walki z lichwą nic nie robi, za to pa- 
skarze różnego rodzaju zdzie.ają skórę z ludzi 
żyjących ze siałych dochodów, 

Mięso, jaja, mleko, masio, cukier mąka, ma- 
terye, obuwie zdrożały ogromnie. Rzeźnicy kie- 
rują się znaną etyką rozbójników. liobią mają- 
tki wprost nieprawdopodobnie prędko, wyzy- 
skując robotnika į inteligenta, Mamy tutaj tak- 
że aptekarza - szewca p. Rekuckiego, który za 
tą samą robotę żąda 600 Mk. więcej, aniżeli in- 
ny zdolny i porządny majster. P. Rekucki powi- 
nien był już dawno wejść w konflikt z komite- 
tem walki z lichwą, 

Kupców solidnych również nie wielu w mia- 
sieczku, Na uznanie i wyróżnienie zasluguje 
rzeczywiście uczciwy kupiec p. Stanisław Giży- 
cki, 

Ile razy nowa: fala drożyzny nas zalewa kup- 
cy winią producentów, producenci kupców. A 
jakkolwiek i jedni id rudzy nie są bez winy to 
jednak stwierdzić należy, że producenci wy- 
przedzają w obdzieraniu nas znaczną część kup- 
ców. Specyalnie w N. Targu są pod tym wzglę* 
dem opłakane stosunki. Inteligencya i rchotn- 
cy są przedmiotem wyzysku gospodyń, które 
pozbawione wszelkiego poczucia Siuszności nie 
znają miary dla swej chciwości. I tak: Wiedząc, 
że mleko jest artykulem niezbędnej potrzeby, 
zmawiają się i masowo odmawiają dawania 
mleka, żądając odrazu o 3, 4 lub 5 miarek więcej 
na litrze, A robią to wszystko z tak zwierzęcym 
egoizmem i zach:'annością — tak kłamią i po- 
zorują niesłychany wyzysk, że wsiręt ogarnia 
każdego uczciwszego człowieka. Postępowanie 
takie obok fałszowania mleka, które rozpuszcza- 
ją wodą i oszustwa na mierze, jest spokojnie 
tolerowene przez kler. Trudno pojąć, dlaczego 
księża nie siarają się przekonać owych katoli- 
czek, że wyzysk i oszustwo to dwa ciężkie grze- 
chy, A dalej. Dzisiaj trudno o świeże jaja. Pla- 
cić trzeba sumy za jaja — zepsute — cod rugie 
jajo musi się wyrzucać. Katolickie gospodynie, 
spekulując na zwyżkę cen, chowały jaja oałe 
lato i teraz sprzedają -- a że towar zepsuty, o 
czem wiedzą, że takie postępowanie to wystę- 
pek, cóż je to obchodzi? Taką jest etyka naszego 
ludu na Podhalu. Cóż im daje owo religijne wy- 
chowanie w domu, szkole j kościele? Nic a nic, 
nie jest tawet tam hamulcem, gdzie idzie o or- 
dynaine oszustwo. Zaiste, nie wielkie plony 
wydała „praca“ kleru, szkoły kierykalnej i ko- 
ścioła. Inteligencya niezorganizowana bronić się 
nie umie, jęczy tylko i narzeka. Tymczasęm ra- 
daby się znalazła, Mleczarnia miejska byiaby 
znakomitym regulatorem cen, a uniezadeżniała- 
by konsumentów od wyzyskiwaczy - producen- 
tów. Może przecież znajdzie się człowiek dziel- 
ny, kićry zajmie się tą tak ważną spraaą. 

W ostatnich czasach opinię publiczną poru- 
szyla sprawa przemycania do Czech olejów pod 
ostoną członków komitetu plebiscytowego do- 
centa uniwersytetu p. Getla i profesora tutej- 
szego gimnazyum p. Gzecha, — Dochodzenia 
stwierdziły winę tych panów, którzy zostali 
skazani na karę po półtora miliona marek, ty- 
tułem odszkodowania dła skarbu, lub na 4 lata 
wiązienia. Dopuścili s.ę przemytnictwa. Czyż 
nie przerażające nadużycie? I to przez kogo do- 
konane? przez ludzi z uniwersyteckiem wy- 
kształceniem, przez wychowawców mlodzieży! 
Zdaniem naszem, dla takich osobników nie po- 
winno być miejsca na uniwersytecie ani w gim- 
nazyum. Dochodzą wieści, że panowie ci mają 
być uwolnieni od winy, o co zabiegają bardzo w 
(Warszawie, 

Trudno uwierzyć, by specyalny trybunał, któ- 
ry sprawę rozpatrywał tak gruntownie się po- 
mylił na niekorzyść obwinionych. Krążą tutaj 
różne wieści uchybiające władzom rządonym w 
Warszawie, 

Prosim yposłów socyalistycznych, by w imię 
moralności społecznej nie dopuścili do zatuszo- 
wania sprawy. żądamy dokładnego wyjaśnienia 
jaką rolę wcałej aferze odegrało ministeryum 
aprowizacyi, na które teraz zaaia się całą winę. 
Czy i ono maczało paice w brzydkiej sprawie i 
dlztego chce ją zatuszować, dążąc do zniesienia 
zapadlego wyroku? Czy też p. (czech i Getel są 
winni nadużycia jak to już stwierdzonem zosta- 
ło a używają wpływów i szukają dróg ratunku, 
kosztem eleraentarnych zasad etyki społecznej, 
któwa donaga się, aby ludzie odpowiednio do 
swego poziomu intelektualnego, za popełnione 
czyny byli odpowiedzialni, 
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Musimy wiedzieć ile jest prawdy w  pogło” 
skach, by ludzie uczciwi mogli odpowiednio do 
faktów dokonanych unormować swój stosunek 
de sprawców tychże, 

Kwestya nie jest błaha zarówno ze względu 
na rozmiery i naturę nadużycia jak i ze wzglę* 
du na stanowisko społeczne ludzi, którzy, jak 
glosi wyrck, występku się dopuścili. Dla tych 
względów natury etycznej w pierwszym rzędzie 
rzecz caią gorąco naszym posłom polecamy! 
W „Naprzodzie* poruszono saego czasu nadu” 
życie jelnego z tutejszych urzędników p. D. — 
Zamiast kary pan ten otrzymał podobno remu” 
neracyę, „bo z taką „szmatą* jak „Naprzód” 
nikt się nie liczy. To argument obrońcy p. D. 

Władza wiedziała o wszystkiem, dla formy za* 
żądano namet wyjaśnienia na piśmie i na tem 
rzecz zakończono. Tak to pog:ębia się w społe* 
czeńńistwie naszem pojęcia etyczne j wiarę w 
EA sądzącą bezsironnie czyny ludz- 

ie, 

Głośną jest akże sprawa Goldfingera i Hān- 
dłera, którzy chcąc łatwyms posobem dorobić 
się majątku zabrali się do bicia banknotów. — 
Dłuższy czas ukrywali się, wreszcie ue 
więziono ich przęwieziono do Krakowa, gdzie 
mają być sądzeni, Życię społeczne zatrute po 
gonią za majątkiem i łataym zyskiem. — Wszel 
ka moralność zamiera. — Żona jednego z dy* 
rektorów kółka rolniczego, profesora giimnazyal 
nego, obecnie przeniesionego na Pomorze, sprze” 
dawała cukier po 120 Mk. i miala go w bród, 
gdy inni biedni ludzie musieli żebrać o kilo” 
gram dla dzieci. Ale taka to już widocznie mo” 
1alność i taki patryotyzm moaców wiecowych 
i ultra Polaków, do których i p. Czecha i p. D. Í 
owego profesora z Pomorza zaliczyć słusznia 
należy. 

W ostatnich dniach uxazał się tomik satyr, 
których autorem jest także tutejszy profesor 
gimnazyalny p. Zygmunt Lutertowicz. Tenden“ 
cya satyr, chłostających paskarstwo, chciwość, 
nizką kulturę, domowe wykszta'cenie j jadem 
zatrute stosunki polityczno-społeczne — tenden- 
cya szlachetna, — Satyry owiane szczerą. miło” 
ści gojczyzny i poważną troską o jutro — źródła 
ich w milości narodu i sprawiedliwości, a wstrę 
cie do wyzysku, kłamstwa i nieuctwa. Bo teź 
sam profesor Lubertowicz jest jedną z nielicź 
nych postaci w naszem miasteczku sympatycz” 
nie odbijającą od koltuństaa prowincyi. Jest to 
czlowiek o otwartej głowie, życzliwy dla dru- 
gich, tolerancyjny, pracowity, mający swój wła” 
sny kąt widzenia, anie idący owczym pędem 
zad rugimi. Nie sfilistrzał jeszcze, aby dość 
wcześnie wyrwał się na szerszy świat. Tego ży” 
czyć należy autorowi „Tańca paskarskiego*. 

Onegdaj odby.o się w tutejszym kościele na* 
bożeństwo z powodu rocznicy objęcia władzy 
przez Józefa Piłsudskiego. Po nabożeństwie ka- 
pelan wojskowy wygłos.ł kazanie. Rozpoczął je 
zdaniem: „W tym dniu naczelnikiem państa8 
został Pilsudski“ i to było wszystko, co powie” 
dział o tym człowieku, Raz jeden wymówił, wi” 
doczn e znienawidzone nazwisko, poza tem nie 
znalazł nic w życiu tego bojownika o wolność 
narodu, więźnia carskiego i niemieckiego rządu, 
twórcy perwszych wojskowych formacyj pol- 
skich, czowieka niezwykłego hartu, którego ży“ 
cie jest jedną walką i dążeniem do ideału do” 
bra i sprawiedliwości. i 

Nie wiedział o tem nic ks. kapelan, bo Piłsud” 
ski mie z tej owczarni, którą pasie kler, a kape” 
lan widocznie z ludzi tego stylu, co osławiony 
k3. Lutosiawski. Kler nasz bez trudności wygła* 
szał wiernopoddańczo . mowy z okazyi ró” 
żnych „galówek* za czasów niewoli, a nie m8 
sów sprawiedliwego uznania dla rodaka. Siawił 
ciemięzców, uczył lud chodzić w obroży, zatra” 
cit więc widocznie zdolność ocenienia tego, któ” 
ry byt symbolem buniu przeciw przemocy i do 
walki z ciemięzcami zapwawiał dłonie i serce 
młodzieży i robotnika polskiego. Milczcie o jego 
twardem życiu przyziemne płazy; bo wszystko: 
co ducha nie zatraciło, co wolność prawdziwi6 
kocha i kochać będzie, czci w Józefie Piłsud* 
skim dawne tradycye powstańcze, krwawy trud 
najlepszych w narodzie, osobiste poświęcenie 
czyn, któremu życie znojne złożył w ofierze. * 
Wy wygłaszacie zimne kazania, ześlizgujące się 
po powierzchniach dusz, nie zdolne nikogo prze” 
konać ni porwać a on działa z mocą wieściw$ 
wielkim duchom, skupionym w sob'e i milczący 
idzie w przyszłość a za nim wszystko w naro” 
dzie co ma szlachetne serce w piersi. — Wasze 
obelgi czy przemilczenia nie zas.on a jego wiel- 
kości. B. Ch. Ch. 
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Ostrzeżenie. Zarząd stow. drukarzy i litogra- 
ów ostrzegyk maszynistów litograticznych przed 
Przyjmowaniem pracy w zakładzie Ltograficznym 
P. drzepowskiego w Krakowie (Dębniki), albo- 
wem obiecuje on płacić według cennika dru- 
arskiego, następnie jednak wyzyskuje łatwo- 
Wiernych robotukków, piacąe im tyle, ile mu 
ię podoba. 

2 Tarnowa piszą nam: W sobotę dnia 20 bm. 
Wybuchł strejk robounuków w cegielni p. Bra- 
cha, Powodem strejku są niskie płuce i syste- 
Matyczne oszukiwanie robotuikow przy wypla- 
tie” Sam fabrykant p. Brach przyznaje słuszność 
tąduniom robotuikow, tiednak me chce eig wy- 
ama z pou solidarności fabrykantów tarnow- 
Skiei, którzy są związani ucnwałą i kaucvą, 
Łożoną jako gwaruncyę, że Żaden nie moze 

z uchwały wszystkich podwy szyć płac rovo- 
lnikom, bo w przeciwnym razie może utracić 
ducyę, Robotnicy, ktorzy Są zorganizowani 
W zwięjzku rovotuików buuowianycn w Polsce, 
Drzeciw stawią swoją solidarność — i zwyciężą, 
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Kraków, 24 listopada. 


Otwercie Czytelni Robotniczej 
w hrakowie 

W poniedziałek 22 listopada odbyło się uro- 
Czyste otwarcie nowozałosonej Czyte ni Robot- 
Weze,, w ktorem bran udział liczni towarzysze 
I towarzyszai. Przy herbacie loczya się poga- 
anka o sp awach oświaty robotniczej. Nowa ta 
Piacowka kulturalno robotnicza, zorg mizowana 
Staraniem tow. ura Józefa Drobnera, przewo- 
Uniczącego Komisyi kunuralno oświatowej Rady 
obotmiczej PPS, stać się powinna nowem ogni- 
wiem życia towarzyskiego i umysłowego w par- 
ys 
Czytelnia Robotnicza mieści się w Zwiazku 
Slowarzyszeń robotuiczych, przy ul. Dunajew- 
skiego 5, na Il peuze, naprzeciwko wielkiej 
Buli 1 jest oblicie zuopatrzona w czasopisma ró- 
nego rouza,u i różnych kierunków politycznych. 
dest ona otwaria codziennie od 6 do 9 wieczór 
l w niedzielę od Y uv 1 rano i od 3 do 9 pop. 
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Poprawa aprowizacyi Krakowa. Fasolę zagrani- 
Czną otrzymają konsumenci po 25 dy na osobę 
Od czwartku 25 bm. w cenie po Mk 20 za 1 kg 
Żą Odyczeniem 105 odc nka leyitymiacyi zbioro- 
Wej. W najbiisszych tygodniach stan aprowiza- 
tyi miasta poprawi się znacznie. Ministerstwo 
dprowizacy. przejęło bezposreanio aprowizacyę 
Miasta Iśrakowa 1 zadysponowało już większe 
runsporty 200Ła ru nuns ego. Dv odbioru tego 
Doża wyjecna i azi Ż delegaci Krakowa, mia- 
lowicie reprezeniaut mag stratu oraz krasow- 
Skiej Rady robotniczej. 

Pocztowcy nez clileca. Od zarządu koła dyre- 
kcyjnego związku pracowników poczty otrzy- 
hu emy następujący komunikat: Zevraui w dniu 

listopada b. r. w sali hslonoszów w ginachu 
Klównej poczty, pracownicy pocz owi Wieikiego 
Krukowa oświaucza 4, Że od dwu tygodni nie 
utrzymują uż zupemie chleba, a od dwu mie- 
Sięcy węglu. Gou 1 nędza powoduje wyczerpa- 
bie bez granic i brak sił ao pracy. Dotycliczas 
bracownicy pocztów, mimo najlrudnie szycu 
Wa unków i nieuomaguń niydy jeszcze nie za- 
bomuieli, iż pierwszym ich obowiązkiem jest 
Służva ojczyźnie 1 społeczeństwu; dziś jednak, 
tlojąc wobec śmierci giodowej, me mają sii da- 
| pracować i jeśli do dni ośmiu nie otrzymają 
eva i węgła, -głód zmusi ich do zaprzestania 
tacy, 

W sorawie likwidacyi państw. urzędu z lichwą. 
Jak się dowiaaujemy, wiauze Centraine w War- 
Sząwie zadnego rozporzącz-nia w sprawie likwi- 
(dCyj urzędu walki Z hcuwą nie wydały, dlate- 
i wiadomości o zn.esienmiu tychże urzędów są 

Zpodslawne. 

agaga zakazu sprzedaży peronówek jest już 
ję wiązana. Przed kilku dnami jeden Z obywa- 
®i kraukowskica chciał jechać pospieszuy:m po- 
Tagiem uo Lwowa. Przy kasie oświadczono mu, 
EY się Zwroc w tej sprawie po poźwulenie 
N Jucug do urzęunika rucnu. W drzwiach je- 


KINU „OPIEKĄ" 


UL ZIELONA 17. TELEFON 2474 


AFRODYTA 


dnak na peron portyer oświadczył mu, że bez 
biletu jazdy nie wolno wenodzić na dworzec. 
Mimo usilnych przedstawień, Że idzie tylko o 
pozwol:nie na podroż pospiesznym pociągiem, 
porlyer nie chciał ustąpić. Podróżny powrócił 
do kasy koleiowej i prosił kasyerkę o radę, 
Wtedy ona ku zdziwieniu podrożnego oświad- 
czyła, że jest jedno wy śle z tej ciekawej sy- 
tuacy:: naeży mianowicie kupić bilet karny 
jazdy z Podgórza do Krakowa za 20 Mp, za 
którym będzie mógł wyjść na peron do urzę- 
dnika ruchu. Kupi! więc bilet Nr. 1672 kartka 
Nr. 7 i uszczęśliwiony podążył do urzędu ru- 
chu. Niestety bylo już za późno, bo pociąg po- 
spieszny odszedł. 

„Go słychać na Spiszu I Orawie ?* Pod tym ty- 
tułem wygłosi znaną działaczka z Orawy p. Jó- 
zefa Machayówna odczyt we czwaitek 25 bin. 
o godz. 6 wiecz. w sali Kopernika Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Wstęp 1 Mp. na cele oświatowa 
Spisza i Orawy. 

Odczyt w Mu.eum przemysłowem. Dziś we środę 
o godz. 7 wej wieczór wygłosi p. iuż. Tor w sali 
m ejskiego Muzeum przemysłowego ul. Smoleńsk 
l. 9 odczyt p. te „O witrażach*, 

Z teatru im. J. Słowackiego. Premiera „Orlątka* 
odbędzie się w przyszym tygodniu. Dni pozo- 
stałe przed wejściem na repertuar dzieła Ro- 
standa wypełną; we czwartek „Zazdrość“ Ar- 
cybaszewa, w piątek „Dziady*, na ktore zna- 
czną liczbę miejsc rozebraly szkoły krakow= 
skie. „Noc listopadowa“ grana będzie weule za- 
powiedzi w sobotę 27 listopada i w pouiedzia- 
łek 29 listopada, poczem nie ukaże się już w re- 
perlunrze tego roku. W niedzielę popo udniu 
„Wielki człowiek do małych interesów", zaś 
wieczorem jeszcze raz „Trugedya Eumenesa*, 
na której ostatnie przedstawienie brakło biletów. 

Z teatru „tagatela*, „Klaudyusz” w częściowy 
zmienionej obsadzie po,awi się dzisaj wieczo- 
rem. W roli głównej wystąpi p. Nowacki, w roli 
zaś Wteelera p. St. Poleński, Jutro powtórzony 
będzie „Strażnik enoty* w grównych rolach 
z pp. Kozłowską, Fritschem i Żiembińskim. 

Marya Catani., Senzacyą zeszłorocznego sezonu 
koncertowego w Rzymie i Medyolume była mala 
Marya Catani, fenomenalna skrzypaczka z Floren- 
cyi. Krytyka włoska poświęciła dlugie szpalty omó- 
wieniu tego wyjątkowego zjawiska, między innemi 
np. pisaia: „Niewiadómo co więcej podziwiać, czy 
technikę pnaeą się na szczyty Wirtuozostwa, czy: 
też dojrzaiość iuterpietacyi, — niepojętą jest tze- 
czą, kiedy to „cudowne dziecko* owłudnąć mogło 
wszystkuni tajnikami gry skrzypcowej!” — Roz- 
gios miouocianej skrzypaczki we Wioszech sprawił, 
iż wszystkie agencye koncertowe zagraniczne ubie- 
gają się, avy ją Wa swej umpiezy pozyskać. Cuta- 
ni koncertuje obecnie w Wiedniu — z końcem 
bieżącego miesiąca przybywa do Polski na koncer- 
ty w Warszawie, Łodzi, Lwowie i Krakowie, po- 
czem wyjeżdża do Benina na szereg konceitów 
syinfonicznych. Jedyny koncert Catani w Krakowie 
odbędzie się w niedzielę 5 grudnia b. r. w „So. 
kole“ w imprezie „Krakowskiego Biura Koucerto- 
wego E. Bu,ański*, 

„"iymas uyganów* przepiękna melodyjna opere- 
tku E. Kaimana, ukaże się jako premiera w tea" 
trze „Nowości” po raz pierwszy dziś we środę 24 
listopada. „Prymas cyganów” powtórzony zostanie 
w bieżącym tygodniu jeszcze w czwastek, piątek 
i sovołę. Wielki pokup biletów świadczy o wiel- 
kiem zainteresowaniu się tą premierą. 

Wiejski złodziejaszek przed sądem. W krakow- 
skin sądzie okręgów, m, przed ławą przysięgiych 
odbyła się rozprawa przeciw Wiuceutemu Pieg- 
zie, kióry dma 5 września 1920 — będąc już 
dwukrotnie karavym za kra zeż — wiamał się 
do mieszkania Karola Mądrali w Usszynacu 
i skrauł gauruerobę wartości 83.00U mp. Wszyst- 
kie rzeczy, z wy atkiem jednej koszuli zoa uzła 
policya u Juii Domagalowej i Roza Wątrobo. 
wej w Olszynach, które zgodnie żeznały, Że 
przyniósł je ao mch Fiezza, ktory po donona- 
nej kradzieży zbiegł i ukrywał się przez diuższy 
czas przed sądem. Po pizeprowa izonej rozpia- 
wie, tryounał na podstawie werdykiu sędz ów 
przysięgych skazał Piegzę na 6 miesięcy cię- 
Żkiejo więzienia. 

Awanturni« w teatrza. Podezas przedstaw'enia 
w teatrze „Nowosci” uejaki Słamsłuw Grabowski, 
Lędąc w stane podebmielonyimn, wywolał wielką 
awanturę; przy pomocy bileterów i policyi wypro- 
wadzono awautu.mka i odstawiono yo „pod Pele- 
gai“. 


Najpiękniejszy i najsotęż.ie szy film togo sezonu sod t;tuem 

dramat w 7 akiach. majecznej piękności krajobrazy nadmorskie, 
klusycenej pięsności noviely oraz żywa 1 CĄzle W uap çu Widzów 
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Punata 4 GU, wszuikie sdikit waże tysky UA paclwszy prugram, 


wm w 


Kradziaże. Wczoraj na dworcu krakowskim, are- 
sztowano Jana Marczaka, który manipulował w kie- 
szen! p. Tomasza (iubernata. — Następnie are- 
sztowano na tymsamyin dworcu Stefana Czarne- 
ckiego, który usiłował uciec po popełnieniu kras 
dzieży na szkodę swego chlebodawcy St. Bierna- 
cika, dorożkarza w Rakowicach. Częsć skradzionych 
rzeczy odeb.ano, resztę bowiem zdołał sprzedać 
na tandecie. — Za kradzież garderoby na szkodę 
Gertrudy Kromkowej, atesztowano Zofię Fuuek. 
Część garderoby odebsano. 

Włamanie. Wczorai nad ranem włamano się 
do sklepu Henryka Rimlera przy ul. Grodzkiej 
1. 12. Sprawcy włamania skradli kilkaaziesiąt 
parasoli wartości 80.000 marek, oraz z n.czaine 
kuiętej kasy 1000 mp. 

Z obawy przea karą za złą nutę w szkołe zbiegł 
z domu rouzcielskiego 13 letni Józet Rączka, 
uczeń Il klasy gimnazyalnej, zamieszkały przy 
rodzicach przy ul. Dominikańskiej L 1. 
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Z POLSKI 

Ludność gminy Prozocima, pow. podgórski, 
zwraca się z gorącą prośbą do posłów PPS ce- 
lem poczynienia staruń o przydzielenie gtin.ny' 
Prokocim do aprowizacyi miejskiej, gdyż jest 
to ludność w większości bezrolna i imaiorolna, 
jak wykazuje spis ludności i stan posiadania. 
W tym celu odbyło się w niedzielę 21 bm. pu- 
biiczne zgromadzenie przy udziale całej ludno- 
ści zamieszkałej w Prokocimie. Po referacie 
tow. Mazura przemawiali tow. Rewilak, Grode* 
cki, Suder, Brylski ij inni. Na wniosek tow, Gro- 
deckiego uchwalono jednogłośnie pobierać apro 
wizacyę na caig gminę przez konsum chlopsko- 
robotniczy oraz podwyższyć udział ze 100 kor. 
na. 100 marek, 

Państwowa rada nablałowa. „Kuryer Poranny* 
donosi: Na kouferencyi w ministerstwie apro- 
wizacyi w kwestyi nabiałowej uchwalono jedo- 
mysluie Zoryanizować państwową radę nabiało- 
wą z oddziałami prowincyonalaymi i wybrano 
komisyę, która do dnia 1 grudnia br. ma zło» 
żyć do rąk naczelnika głównego urzędu walki 
z lihwą projekt reguiaminu państwowej rady 
nablaiowej. 

W aGrupsania z Wilna do Warszawy, „Naród“ 
donosi: Wczoraj przyleciał aeroplan z Wilna do 
Warszawy, wioząe członka Rady rządu tymeza- 
sowego Litwy środkowej p. Jerzego Iwauow- 
skiego. 

Teate polski w Toruniu zostaje otwarty 28 bm. 
Uroczystość rozpocznie w południe akademią teas 
tralną, wieczorem zus na pierwsze przedsławienie 
pójdzie Fiedry „Zemsta za mur graniczny”, 

Proces o oszustwa poborowe w Piutrkowia. Glo- 
śna swujego czasu aferą poborowa znaiazia swój 
epilog przed sądem okręgowym. Na ławie oskarża» 
nych zasiadł dr Roslan, byty lekarz powiatowy, 
czlonek komisyi poborowej, Bęczkowska, Wolf, 
Horn, znany dostawca wo,skowy i inni jako poes 
Ś.eduicy przy uwalnianiu popisowych od służby 
wojskowej. Rozprawa trwała 6-dni. Przewodniczył 
sędzia Murcom, oskarżał prokurator Ruduieki. Pod- 
czas wywodow sądowych zostały ujawnione sens 
zacyjne szczeyóry działalności podsądnych na szko- 
dę polskiej siły zbrojnej. Skazano dru Rosiana na 
3 lata więzieniu, z puzbawieniem prawa stanu, 
Bęczkowską na 6 miesięcy, Horna na 4 miesiące, 
inni otczymali niższe kary. A . 
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Ex-casarz Wilhelm przeprowadza s.g, „Petit Pa- 
risien* uowiaduje się, jakoby były cesarz Wil- 
hein pragnął przenieść się na wyspę Korfu, 
Ooecnie czynione są w Acuiilejonia przygoto” 
wania na jego blisaje przywycie, 


NADESŁANE 


S:modzielnego korespondenta (ki) 
ze stenogralią niemiecką i polską, piszącego na ma- 
szyn e, do większego przedsiębiorstwa spedycyjnego 
poszukuje się. Zgłoszenia pod „Spedytor* do biura 
ogloszeń Feliksa 'Stattera, Kraków, Grodzka 13. 
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PRZEGLĄD LITERACKI 


Wydawnictwa gwiazdkowe, Obok mnóstwa 
niedoborów nadchodzącego okresu przedświąte- 
czego, przykro odczuwać się daje brak wyda- 
wnicvw gwiazdkowych. Oczywista, że ogólny za- 
stój w ruchu wydawniczym można tlómaczyć i 
poniekąd usprawiedliwiać nadmierną drożyzną 

apieru, ogromnemi kosztami druku, lecz to 
myjaśnienie spoleczno-ekonomiczne nie pocie- 
szy naszych milusińskich, przyzwyczajonych do 
darów, jakie rok rocznie przynosił im św. Miko- 
łaj, lub z pewnem opóźnieniem przysyłał na 
gwiazdkę. Wobec tego z uznaniem podnieść 
należy, że skromna ongi księgarnia K, Wojnara, 
pod energicznem kierownictwem nowej właści- 
cielki p. M, Skulskiej, w znacznej mierze zdola 
zapobiec rozczarowaniu młodocianego światka, 
rozmijając żywą działalność, zwłaszczą w za- 
kresie wydawnictw dla dzieci i młodzieży, Jako 
ostatnie nowości polecić możemy: „Janek w Le- 
gionach* pióra B. Bobrowskiej, autorki cieszą- 
cej się dużą. poczytnością, o czem świadczy bo- 
daj fakt, że książka wymieniona w krótkim cza- 
się ukazuje się już w drugiem wydaniu. Nie- 
mniej pociągającą lekturą będzie H. Strążyń- 
skiej: „Sieciech i Królewicze*, opowieść histo- 
ryczna dla młodzieży, odznaczona nagrodą na 
konkursie „Małego Światka”. Dla młodszej 
dziabwy doskonale się nadają „Baśnie czarodziej- 
skie“, w równej mierze czyniące zadość fanta- 
zyi dziecka, jak wymaganiom dydaktycznym. 
powieść dla dorastających dziewczynek „W 
świecie dziewcząt” należy pod każdym wzglę- 
dem do najlepszych i najbardziej zajmujących 
książek dla młodzieży, 

Dodać jeszcze należy, że książki te, gustow- 
nie ilustrowane i oprawne w karton, są stosun- 
kowo tanie, czyli, że ogólnie przyjęte ceny od 
100 Mp. wzwyż nie są wcale złem koniecznem, 
m. waczej wynikiem specyalnych kalkulacyj na- 
szych pp. wydawców. 

RC ugi UT "WARM 4 

Nr. 15 „Głosu koblet“ wyszedł z druku i za- 
wiera artykuły: „W obliczu wojny z głodem". 
„Potęga oświaty“, „Wychowanie socyalistycz= 


BEDNARZY Gzeiadników stolarskich 


meblowych poszukuje pe: 
przyjmie zaraz 


wnia stolarska Audrz. 
Browar Akcyjny Tenczynek | "29 


Prócz wynagrodzenia aprowi- 
zacya i mieszkanie. 


żana 6. 


— |[IELARANÓW KANWECECH 


Chłopca lib dzi ewczyny do robót wojskowych, ma- 
do posług biurowych poszu- | szynowych i ręcznych przyj- 
kuje się. Zgłoszenia osobiste | mie zaraz Pracownia krawie- | 
w biurze ogłosień Feliksa|cka A. Rattersmanna, Kraków, 

Stattera, Urodzka 13. 13. —__ Krakowska 43. 


liohyth zektromonierów CI BUWI El% 


przyjme na dobrych A 
runkach 


Biuro Etektrotechniczne | 
Kraków, Długa 3. 


Poznaj siebie! 

Wszystkim pragnącym po- 
znać swój charakter, zalety, 
wady i wazniejsze zdarzenia 
w życiu, komunikującym wia- 
anoręcznie imię, nazwizko i 
adres, cenne wskazówki, wy- 
Była bezpłatnie uczony psy- 
cho-grafolog  Szylier-Szkalnik 
(autor prac naukowych;, War- | gm 


szawa, Pię<na 25-12, = 
i 
H 
| 


1 rawie A 

M i 
fabrycznego skladu sukien | 
T AAT ka | 


Kto zamierza nabyć elegan- ; 

ckie, trwałe i luksusowe bu- 

ciki w szykownych fasonach, 

| niech wstąpi zaraz, póki zapas | 

siarczy, do znanej solidnej 
firmy 


GIZELA BR? BD 


Krawów, Ślarowiślna 6. 
Uwaga. Zawiadamiam zara- 

zem Szun. Panie, rellekiujące 

na buciki w ciemno-kawowym 


kolorze, że takowe już nade- 
szły, 


* Proszę zażądać próbki z 
8 


S a Pan materyę $ 
sna ubranie, paito i t. p.? 
Ma Pani maleryę 
na kostyum, płaszcz i t. p.? 
Hojta i Wołkowicz 
Kraków, Podwale 5/il 
któe zaraz dacmo i opłałnie 
wysianeu zosianą 


02 605096000 
cas 


najlepszej jakości wysyła pod 
dogodnymi warunkami | 


FABRYKA BRYNDZY 
STERNGLANŻA :! 
Kraków Xil, 


Kin Wanda 


Bryndze 


Lelewela 3. 


Adam- | 9 


„MAPRZÓN 


ne* ,, „Płace robotnicze“, „Solidarność robotni- 
cza', „Kobieta w świetle dzisiejszej polityki“ i 
inne; w dziale literackim przynosi ostatni ‚Głos 
kobiet“ wspomnienie o M. Konopnickiej, nowe- 
lę Wielowiejskiej p. t. „Kostuś*, „Słowo o skar- 
bach ziemi“ Wojnarowskiej, liczne poezye i kro- 
nikę wieców. 


REPERTUAR 


Teatr Im. Jul. Słowackiego, 
Środa: „Taniec czynowników* Birińskiego, 
Czwartek: „Zazdrość“ Arcybaszewa. 
Teatr „Bagatela”, 
Środa: „Klaudyusz*, 
Czwartek: „Strażnik cnoty“, 
Piątek: „Moralność pani Dulskiej”, 
Sobota: „Samson i Dalila", 
Teatr powszechny, 
Środa: „Bal w operze", 
Czwartek: „Krzyżacy“, 
Piątek: „Bal w operze“. 
Sobota: „Krakowiacy i górale", 
Niedziela popoł.: „Księżniczka czardasza”; 
wieczorem: „Krzyżacy“, 7 

Operetka w Nowościach, 
Środa: „Prymas cyganów“ (premiera). 
Czwartek: „Prymas cyganów“, 
Piatek: „Prymas cyganów“, 
Sobota: „Prymas cyganów", 

Wykłady w Domu artystów (prac św. Ducha) 
w zarządzie krakowskiego Związku literatów 
Początek o godz. 8 wiecz. 

Środa: J. Flach: „Śladem wielkich tragedyi", 

cz.II: Fedra i Tzipolit. 
Odczyty w Muzeum przemysłowem im. dra 
Baranieckiego: 

Środa: 24 bm.: Inż. Eugeniusz Tor: © witrażach. 
Koliegium wykładów naukowych (Rynek dłówny 
Linia A—B L., 39) 

Środa: Dr. W. Fallek: „Orię* Edmunda Rostan- 

da (II. Omówienie dramatu), 


—000— 


Od 1 marca wychodzi 


Warunki prenumeraty: 
Miesięcznie Mk 2— ^ 
Kwartalne Mk 6— 
Rocznie Mk 24— 


humer pojedynczy Mk 1— 
| Adres Redakoyl I Administr.: ZAWO Warecka 7, IP. 


OWRIGRSGNY SKOWRON 
Q TUTKI I BIBUŁKI CYGARETOWE 


w NIL” 


najprzedniejszej jakości, wszędzie de nahvcia. 


Również zamówienia na 


KARTY DO GRY przyjmuje 


| tosznzwoig | Ska, Kraków, Krakowska 6. Tel. 2360. 
Re 


opiezentacya Tow. Axe. dia fabryk kart do gry, wyro- 


z 


bow gapiorowych i pizemystu litogralicznego. $ 


Ważne dla Kupców i i Kółek relniczych! 


Mydia do prania zagran. i krajowe pierwszej jakości 
Mydła toaletowe w kilku gatunkach 

Pastę do obuwia „Ursus* i 
Prcszek przeciw owadom "Maor" 
Krochmal w kilku gatunkach 

Boraks i blyszcz marki 
Sznurowadła do bucików 


„Jutrzenka* ż 


„Morawy* 


poleca hurtownie tirma 


„ Maków, lica lagienońska | 0. 


Zastąpcy poszukiwani.” AE a WWW WWW w W AP o i E WY WP W WE UTW ZĄ 


Keaakior naczeiny: Emil Haecker. 


ani i r 


ROZMAITOŚCI 


MARZENIA EX-CESARZA WILHELMA. 


Pewien arystokrata niemiecki, który niedź* 
wno odwiedził ex-cesarza niemieckiego wiiheł* 
ma II na zamku Doorn w Holandyj, opisał t 
odwiedziny swoje w liście do redakcyj berliń- 
skiego tygodnika „Das Tagebuch‘, 

Zastał, Wilhelma na dziedzińcu przy jego ™ 
ubjonem zajęciu, przy rąbaniu drzewa. Twa! 
ego postaizala się i poorała zmerszczkamj, W® 
ty opadły, oczy przygasty, Raz tylko oczy t 
rozb.ysły ogniem: łupnąwszy z wielkim rozme 
chem siekierą w drzewo, zawołał nagle z wzbi” 
rzeniem: 

— Tax będą łby leciały na prawo 1 na le” 
gdy wrócę do Niemiec! 

Słowa te zdradzają, jakie plany roją się © 
cesarzowi, Że się nie spełnią, — to zdaje się zł 
pewnem. 


zooo 
Stowarzyszenia i i zgromadzenia 


Posiedzenie mężów ia z zakładów wojsko” 
wych odbędzie się 24 listopada o godz. 6 wieczó! 
w sali przy ul. Dunajewskiego 5, HI. p. Spr 
bardzo wazne. O hezny udział uprasza. 

Przewouniczący grupy. 

Komlisya oświatowa Rady robotniczej PPS odb 
dzie posiedzenie w środę 24 bm. o godz. 7 wieć” 
Dunajewskiego 5, Il. p. 

Posiedzenie zarządu centralnego dozorcóf 
dom., rob. dzien. i Służby dom, odbędzie się 2 
bm. 0 godz. 7 wiecz, Dunajewskiego 5, II. Po 
które zaprasza się wszystkich członków zari 
du i również ze sekcyi przewozowych tow. Gaj® 
cha, ze sekcyi węglarzy tow. Juśkiewicza i 
Podgórza prezydyum dozorców dom. Uprast? 
się o punktualne przybycie. Obecność wszy% 
kich konieczna. J. Bielecki, 


-000— 


Poszukujemy do prędkiego objęcia posady 


| 
GŁOS KOBIET PRAGUJĄCYCH* |2 sił biurowych samodzielnych 


Kraków-Dębniki, Ró- | awttygodnik, organ PPS. poświęcony interesom kobiet pracujacych 


obeznanych z manipulacyą biurową w przemyśle naftó” 
wym. Reflektujemy na sity poważniejsze tylko wolne! 
stanu. Warunki według umowy. Oferty z podaniem re 
rencyi prosimy pod adr.: Societa Wańkowa poczta Ronio 


Rada nadzorcza Konsumu robotniczego „Szamotś” U 
Stow. zarejestr. z ogr. por. w Skawinie 


zwołuje na 25 listopada 1920 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


w lokalu fabrycznym w Skawinie z następujący” 
porządkiem dziennym: 


1) Rozstrzygnięcie zażaleń do Zarządu i Rady Nadzoróh 
2) Ustąp:enie Zarządu i Rady Nadzorczej. nai 


3) Wybór i wynagradzanie członków Zarządu į 
Nadzorczej. 

4) Iworzenie i rozwiązywanie lokalów sprzedaży. 
5) Wniosku. 


Na podstawie uchwały wspólnego posiedzenia Zarząd? 
i Rady Nadzorczej zwo:ują podpisani 


LADZWYCZANIE WALNE ZGRONADZEŃ 


| Podgórskiego Robotniczego Stowarzyszenia Spoży”” 
czego „Naprzód“ 


na niedzielę dnia 28 listopada 1920 o godz. 2 poł” 
do sali Tow. gimn. „Sokói”. 


Porządek obrad: 


1. Referat o kooperatywach robotniczych. 

2. Odczytanie protokółu z ostatniego Walne 
dzenia. ` 

3. Sprawozdanie Zarządu. gł 

4. Przyjęcie rezyguacyi członków Zarządu i Rady Ń 
zorczej. 

5. Wybór członków 
sce ustępujących. 

6. Wnioski Członków i dyskusya. 


Prawo uczestniczenia na Walnem Zgromadzeziu 
tylko Członkowie 5tuw. na podstawie wydanej kąrty pes? 
wejściu nu Salę po stwierdzen,u czionkuwstwa książeciiej 
poboru. Wmoski na Walne Zgromadzenie nałeży nadaig 
ua pismie do d. 27 listopada na ręce zastępcy przew jott 
Stow. — W razie braku przepisancgo statutem komp tego 
członków następne Wa:ne Zgrowadzenie odbędzie się| tt 
samugo dn:a © gudz. 3 popol. z tym sumym porzydkił* 
aziennym. 

Za Zarząd. 


J. Je onek 


Zgrom 


Zarządu i Rady Nadzorczej w miðl 


meh 


Za Radę Nadzorczą: 


Stanisiaw Jamróz . 
przew. Rady Nadzorczej: 


zast;pca przew. 


Redaktor oupowiedziadiy : wiatyań JasiurzęJ$Ki: 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód* w Krakowie. Czeionkami Drukarni Ludowej w Kricowie. Duaajewsśie fo 5 (tel. Ne 1310b 


N 


